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Przegląd polityczny.
Lwów 21 stycznia.

Rzecz godna uwagi, jak ludzie zwolna o- 
swajają się z myślą o możliwości wojny, cho­
ciaż jeszcze tak niedawno najlżejsze przewidy­
wanie orężnych zatargów przyjmowane było 

ogromuem oburzeniem, jako coś niezmiernie 
zdrożnego i niemożliwego. To oswajanie się 
jest tem dziwniejsze, ie  trzeba przypuszczać, 
it  armie europejskie, przekształcone w ostatnich 
dwudziestu kilku latach w „uzbrojone narody11 
mało są zdolne do pro wadzenia ciężkich kam­
panii. Rok ubiegły, który miał silne zabar­
wienie wojenne, dał złe świadectwo bojowej 
organizacji dzisiejszych wojak regularnych. 
Pułki angielskie miały bardzo ciężką przeprawę 
z powstańcami w Czytraln; ośmnastotysięczny 
korpus francuski, wysłany na Madagaskar, sto­
pniał od chorób i niewygód do dwóch tysięcy; 
ato sześć dziesięciotysięozna armia hiszpańska 
bije się już ósmy miesiąc z 27miu tysiącami 
powstańców kubańskich i rady z nimi dać nie 
może; zmobilizowane wojska tureckie nie są 
w stanie pokonać nielicznych oddziałów or­
miańskich; Włochom grozi klęska ze strony 
dzikiej nawały abisyńskiej, która nie jest ani 
wyćwiczona, ani zorganizowana po europejsku; 
regularne wojsko kompanii Ohartered było 
rozbite w puch przez gromadę Boerów, którzy 
się oderwali od pługa, aby odeprzeć napastni­
ków; wreszcie znowu teraz, wydawszy wojnę 
dzikiemu plemieniu A szanto w w Afryce, w oj­
ska angielskie natrafiły na niezwykle silny o- 
pór. Doświadczenie wszędzie wykazało, że 
młody żołnierz, chociaż po cada znakomitą broń 
i wygody, o jakich dawniej nie marzono, jest 
niezdolny do wojennych trudów, łatwo im u- 
lega. nuży się bardzo prędko, byle co, zapada 
na jedną z obozowych chorób i umiera. Po 
niewczasie lozczarowali się tedy militarzyści 
w tak zwanych „uzbrojonych narodaoli“ , w o- 
wych niezliczonych tłumach, branych teraz pod 
karabin, ale niewychowanych do prowadze­
nia wojen, tem trudniejszych, ozem właśnie li­
czniejsze wojska, a lepszy oręż I powstały już
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żadne państwo nie ma prawdziwej bojowej ar­
mii) lecz posiada tylko milionowe tłumy, ma­
jące wartość pospolitego ruszenia, to znaczy 
wartość tej ostatniej stawki, jaką jeszcze może 
w grę wprowadzić nieszczęśliwy partner. Po­
dniesiono myśl, że z łona dzisiejszych armii 
trzeba wytworzyć część stosunkowo nieliczną, 
ale prawdziwie bojową, coś w rodzaju starej 
gwardyi Napoleona I, więc taki liorpus, w któ­
rym każdy żołnierz służyłby długo, z zamiło­
wania i z oałem poświęceniem się tylko zawo­
dowi wojskowemu.

I oto właśnie wtedy, gdy w oczach spe- 
cyalistów zbankrutował system „uzbrojonych 
narodów11, a żaden inny system jeszcze nie p o ­
wstał i w skutek tego w sztabach zapanowała 
niewiara w możliwość prowadzenia wojny po­
dług ścisłych obliczeń : — nastały czasy nie­
pewne, dojrzało mnóstwo spraw do chirurgi­
cznej operacyi i przyszło oswajanie się ogółu 
z koniecznością wojennych obrachunków. Ce­
sarz niemiecki tak często wspcminął w sobotę 
o potrzebie powiększenia marynarki, iż powie­
dziano, że prowadził prawdziwą propagandę.
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N I E D Y S K R E C Y A
N O W E L A  

przez Wincantego hr. Łosia

(Dokończenie).
— N o ! — zawołała — widzę, żem się wy ■ 

gadała. To zawsze rola starych kobiet. Chcieli 
panu zrobić niespodziankę widocznie. Dziś od­
bywają się zaręczyny mej córki z panem Belą

— Z Czakvarem ?
— T a k ! Pan wyglądasz zdziwiony ?... Czyż­

byś się tego nie domyślał ?
Chwilę pomyślawszy, odparłem :

— Nie wiedziałem, że jest już wolny.
— Od tygodnia! Idź pan tam — oiągnęła, 

wskazując salony, spostrzegłszy, że nowi goście 
nadchodzili — udaj, że nic nie wiesz, skoro 
sobie tak życzyli.

Krokiem powolnym dążyłem dalej. Skoro 
tylko stanąłem w podwojach wielkiego salo­
nu, rzucili się na mnie, widocznie mnie ocze- 
kujący, Titaa i Bela.

Udawałem zdziwienie. Wesołość ich nie 
miała granic. Promienieli, jak słońce o poranku 
pogodnego dnia. Była to śliczna para. Bela 
w swym paradnym huzarskim mundurze, ka­
piącym od złota; Titaa w niebieskiej sukni 
morowej, w brylantach, które podnosiły blask 
jej oczu.

Posypały się między nami pytania i od­
powiedzi, uściski i wybuchy radości, powinszo­
wać, życzeń i dzięków.

Promienieli, ale mimo to nie sprawia1 i na 
mnie tego wrażenia czystego szczęścia, które 
się jak prąd elektryczny udziela i obcych pra­
wi * porywa.

Mnie w oczach wciąż stawał Gyula ze 
swa runą w sercu, w oknie hotelu w Sombo- 
rz^, z opuszczoną bezwładnie ręką.

Zapanował wkrótce po mojem wejściu za­
męt- Liczni goście się schodzili. Salony napeł­
niały się strójnemi toaletami, udekorowanymi

Angielski minister skarbu Balfour w czwartko­
wej mowie, wygłoszonej w Manchesterze, silny 
nacisk położył na niezbędność uzbrojeń, bo 
choć dokonano już wiele, lecz bez porównania 
więcej potrzeba, a nie godzi się tego zanieohaó, 
skoro ekonomiczny stan państwa pozwala uczy­
nić wszystko, czego wymaga utrzymanie angiel­
skiej potęgi na wysokości, zdobytej pracą całe­
go stulecia. I  potem palcem dotknął sprawy, 
która wymaga takiego pogotowia, rzekł bo­
wiem : „Tak zwany koncert europejski zdołał
powstrzymać wybuch kwestyi wschodniej, ale 
nie potrafił skutecznie zabezpieczyć reform, nie­
zbędnych do utrzymania wewnętrznego porząd­
ku w Turcyi. Niech nikogo nie łudzi spokój, 
który chwilowo może nastać, w tem państwie. 
Bez reform, zmieniających dziedziny sułtańskie 
w kraj stałego porządku i postępu, wybuch 
kwestyi wschodniej może być tylko sztucznie 
i z wielkim wysiłkiem odwlekany, lecz zale­
dwie do pewnego czasu11. A jasne jest, że kie 
dy tan czas nastąpi, wówczas niebezpieczeń­
stwo wojny zawiśnie nad każdem nieimd pań­
stwem. Preussische Jahrbiicher, miesięcznik na­
der wrażliwy na zadania chwili, umieścił w 
swym styczniowym zeszycie rozprawę o sposo­
bie załatwienia dojrzałej kwestyi tureckie] bez 
uszczerbku dla przyszłości Niemiec, dla któ­
rych bezpośrednio obojętny jest los Turcyi, 
lecz pośrednio bardzo ich obchodzi, bo gdyby 
Austrya była otoczona jeszcze od strony pół­
wyspu bałkańskiego morzem rosyjskiem, toby 
się udusiła w tym uścisku, Galicy a i Węgry 
wpadłyby w moc caratu, a wówczas upadek 
Niemiec byłby tylko kwestyą krótkiego czasu. 
Z tego w ynika, że Niemcy muszą uważać 
aiistryackie interesa na wschodzie za swoje i 
to rozumieją w Rosyi, ponieważ mówią, że dro­
ga caratu do Konstantynopola prowadzi przez 
Berlin. Jak więc rozwiązać kwestyę turecką 
ku zadowulniemu Rosyi, a jednak bez szkody 
dla Austryi i Niemiec, choć ze szkodą Anglii, 
która jednak nie jest straszna ? Qt,o, zdaniem 
Pitna. Jahrb. trzeba półwysep bałkański po­
dzielić między tamtejszemi państewkami, z A l­
banii stworzyć osobny polityczny organizm, 
Azyę Mniejszą oddać Rosyi, a wziąć od niej 
w zamian Bolskę i tę przyłączyć do Austryi, 
która w ten sposób zmieniłaby się z monarchii 
dualistycznej w tryalistyczną i tak silną, że 
byłaby dla Niemiec potężnym ir-rem  od wszel­
kiej ze Wschodu powodzi. Autor jest przeko­
nany, że na taką zamianę zgodzi się Rosya, I 
bo — jak to mu wiadomo — w Petersburgu] 

1 ju;v rmsrae- •.sJUfi&wia.n® się, ażan ' Sie byłoby 
! lepiej dobrt wolnie zrzec się Polski, której utrzy- 
i manie przy sobie kosztuje carat niezmiernie 
[drogo, wysysa wszystkie jego zasoby i krępuje 

ruchy. Bądzimy, że to jest czystą fantazyą 
autora, albo zasłyszanym przezeń pomysłem ja­
kiegoś zniechęconego polityka, lecz pomysłem, 
nad którym pewnie się w Petersburgu nie za­
stanawiano poważnie. Prawda, że Polska jest 

- centnarom ą kulą u rosyjskiej nogi, ale zarazem 
daje cara. owi prawo i .n#żność oddziaływania 
na całą Europę. Zresztą Rosya nic dobrowolnie 
nie oddaje, choć gotowa brać wszystko. Więc 
wspominamy o rozprawie w Prms. Jahrb. me 
dlatego, aby była dowcipna w jakimś nowym 
pomyśle rozwiązania sprawy wschodniej, lecz 
jedynie dlatego, że jest wyrazem ogólnie od­
czuwanej konieczności przystąpienia do osta- 
tuiej Iskwidacyi tureckiego panowania metylko 
w Europie, lecz także w Azyi Mniejszej, zalu­
dnionej również przez liczne chrześcijańskie, a 
nie turańskiego pochodzenia narodowości.

Autor rozprawy w Preussische Jahrbiicher 
nie obawia się tedy rozwiązania sprawy wscho­
dniej na przekór interesom brytańskim. Nie

frakami i lśniącymi mundurami różnych broni 
i stopni.

Wypadało nam się rozłączyć. W tedy T i­
taa zbliżyła się do mnie i szepnęła prawie 
na ucho:

— Ojciec mój o niczem nie wie.
— Wiem.
— Ojciec mój — ciągnęła dalej — nie wie 

nawet, że Bela był uwięziony.
— Dobrze — odparłem zdumiony.
— I ojciec mój — jeszcze podchwyciła T i­

taa — o niczem nigdy wiedzieć nie może. Dziś 
nie odstąpi go Galayicmi, aby kto przypadkiem... 
A  jutro wyjeżdżamy.

Wszystko to w głowie mi się nie mieści­
ło. Wyglądałem zafrasowany i  zdradzałem moją 
miną wewnętrzny niepokój. Titaa go odgadła i 
podohwyciła:

— W  tym dniu tak radosnym dla mnie wy­
glądasz pan niezadowolniony ? Pan, przyjaciel 
B e l i .. mój ?

— Jestem tylko oszołomiony — odparłem —  
i jestem rzeczywiście nie swój. Sam pragnął­
bym gorąco dzielić radość, promieniejącą z wa­
szych oblicz; ale wybaczy pani, że będąc, zdaje 
się, na ostatnim akcie, a nie znając węzła 
intrygi...

Titaa podohwyciła:
— Galayicini panu nic nie powiedział?
— Nic.

Zamyśliła się i zagadnęła:
— Są drobnostki straszne w swych skutkach. 

Ludzie popełniają często w chwilach podniece­
nia rzeczy, których wypadkiem tylko nie pa­
dają ofiarami. W  tym dramacie, na którego 
ostatnim akcie pan jesteś, ja popełniłam... zbro­
dnię, która się nazyw a..

U rw a ła , posmutniała, lekko zbladła, ale 
po chwili kończyła, powtarzając ostatnie słow a:

— Która się nazywa...1 On ne badine pas avec 
U feu... Bela popełnił również zbrodnię, jaką 
jest w pewnych razach niedyskrecja... Opłaca­
liśmy je drogo, bardzo dpogo; bo nie mówiąc

straszna dlań Anglia. Inaczej jednak o tem sa­
mem myśli znany pisarz wojskowy, kapitan 
niemieckiego sztabu bar. v. Luttwitz. I on w 
Militarisches Wochenblatł rozważa wszystkie spo­
soby rozwiązania „dojrzałych spraw11, głównie 
jednak zajmuje się kwestyą udziału Anglii w 
wojennych operacyach, ponieważ wszystkie za- 
targi, jakie mogą powstać o ziemie w innych 
częściach świata, ostatecznie muszą być roz­
strzygnięte na europejskim gruncie. Autor sta­
wia tedy pytanie, ozy jakiekolwiek kontynen­
talne wojsko, np. francuskie, albo niemieckie, 
moż i z powodzeniem wylądować w Anglii i 
tam zadać jej cios śmiert- - ny a łatwy, bo bry- 
tańska armia lądowa ani rochę się nie zmieniła 
od czasów Wellingtona, to znaczy, jest słaba i 
niezdolna do wytrzymania nacisku kontynental­
nych wojsk. Cała trudność zawiera się w prze­
rzuceniu nieprzyjacielskiej armii przez kanał 
La-Manche; jeśli to się uda, wówczas Anglia 
jest pokonana. Otóż zdan.em bar. v. Luttwitza, 
minęły już te czasy, gdy uważano za niezbita 
prawdę, iż zbrojne wkroczenie do Anglii j ' j t  
niemożliwe. Nawet poprzednie próby inwazyi, 
czynione wiatach 1588, 1690 i 1805, były nie­
fortunne tylko dlatego, że albo źle ułożone, 
albo wykonane wadliwie, albo wreszcie zanie­
chane w połowie. Po zaprowadzeniu pary, a 
zwłaszcza elektryczności, jako siły poruszającej 
statki, przepływać kanał można bardzo prędko, 
a więc nie potrzeba żadnej armady, któraby 
wiozła odraza całą armię. Jeśli flota nieprzy­
jacielska zatrudni angielsaą, natenczas przewo­
żenie wojsk lądowych czy to z Francyi do Ir- 
landyi, czy z Belgii pod Londyn, może odby­
wać się spokojnie. Otóż flota tyancuska na ka­
nale dorównuje angielskiej, a razem z rosyjską 
może w ciągu kilku dn; opanować całe połu­
dniowe wybrzeże Brytanii. To samo mogą uczy­
nić każde dwie inne floty wielk ch mocarstw, 
a jeśliby wylądowanie nastąpiło w Irlandyi, to 
armia ekspedycyjna miałaby odrazu sprzymie­
rzeńca w miejscowej lv. iności i całą żywność 
na miejscu. „Dobrze jest — kończy autor — 
abyśmy się w dzisiejszych czasach oswoili z 
myślą, że zaatakowanie Anglii na jej własnym 
gruncie jest zupełnie nu żliwe u

Jednak, czy dobrze jest, że Europa oswaja 
się z myślą o wojnie, to inna kwestyą.

wanym i odtąd już nie schodził z parlamentar- Co do rozkładu nowych 72 mandatów,
nej areny, na której najbardziej wsławił się zastanawia w rewelaoyack Nar. Listów to, że

Galicyi przydzielona 15, Czechom 18 m&nda 
tów. Dotychczasowe upośledzenie Galicyi (68 
mandaty) wobec Czech (92 mandaty) usprawie- 

i dliwiano wyższemi podatkami Czech. Ale w no- 
\ wej kuryi piątej nie rozstrzyga podatek, lecz wy­
łącznie liczba wyborców, skoro więc Galicja 
liczy blisko 7 milionów mieszkańców, a Cze­
chy niespełna 6 milionów, trudno zrozumieć, 
dlaczego Galicya ma otrzymać mniej manda­
tów od Czech? Wprawdzie o te maniacy 
z nowej 5:ej kuryi nie chodzi nam tak bardzo, 
ale natomiast należałoby nieco wyrównać aa- 
wną niesłuszność należy tem zwiększeniem liozby 
mandatów galicyjskich kuryi w. posiadłości i 
miast. I tak łatwo przewidzieć, że z tej nowej 
kuryi skorzystają niemal wyłącznie stronnictwu 
najskrajniejsze, a pozycya Koła polskiego w Ra­
dzie państwa stanie się o wiele trudniejszą, niż 
dotąd. To też należałoby wzmocnić pozycyę 
Koła zwiększeniem liczby posłów tyoh kuryi, 
które mu dostarczają oddawna najpoważniej­
szych sił narodowych i parlamentarnych.

i —

Karol Fiocjuet, tec. etyczny — jak go na­
zywano — radykalista, 'a  szczery republikanin, 
z zawodu adwokat, kila ikrotny prezydent izby 
i szoij eaturotu. « w -senator, umarł w Pa­
ryżu w sobotę, w 68 i\ątu życia. B ył człowie­
kiem bardzo popularnym, lecz niestety dla po­
pularności ' za wiele nieraz robił i to właśnie 
było przyczyną, iż na ostatnie lata jego życia 
padł cień atery paiiamskiej. Sam nic me zawi­
nił, lecz chcąc wszystkim dogodzić, starał się 
ratować winnych od sądu i tem sobie zaszko­
dził. Pierwszy raz głośnem się stało jego na­
zwisko podczas wystawy światowej w r. 1867, 
kiedy ze stopni gmachu sprawiedliwości rzucił 
carowi Aleksandrowi II okrzyk : „V ive la Po­
legnę , Monsieur!“ Potem, kiedy republika 
wprzęgła się do rosyjskiego rydwanu, jakże ża­
łował tego okrzyku, jak starał się przekonać 
wszystkich, że to zmyśiona legenda, wreszcie 
przebłagał rosyjskiego ambasadora i wtedy już 
mógł zostać szefem gabinetu. W  komunie pa­
ryskiej me brał udziału, ale jak z każdym pa- 
nującym stanem rzeczy, kokietował z mą i to 
odpokutował więzieniem. Areszto wano go w Biar­
ritz, dokąd uciekł po wejściu do Paryża wojsk 
wersalskich, i osadzono w fortecy Pau. Prze­
siedział tam tylko połtora miesiąca, lecz wy­
szedł już jako męczennik, jako patentowany 
mąż stanu. W e wrześniu wybrano go deputo-

pojedynkiem z Boulangerem, którego zranił.

Reforma wyborcza.
Piszą nam z Wiednia 19 stycznia:

=  Wskutek jednej z tych anomalii, której 
Austrya zawdzięcza przydomek „państwa nie­
prawdopodobieństw11, o szczegółach zamierzonej 
reformy wyborczej świat polityczny dowiaduje 
się nie w parlamencie, ani z dzienników pół- 
urzędowych łub organów stronnictw popierają­
cych w Radzie państwa gabinet, lecz ze skraj­
nie opozycyjnych Narodnich Listów. Ponieważ 
jednak w głównej rzeczy te podawane codzien­
nie po kropeice szczegóły są pono autenty­
czne, trzeba im się przypatrzeć nieco bliżej.

Pomysł utworzenia obok dawnych 4 ku­
ryi wyborczych nowej 5-tej, obejmującej wszy­
stkich razem pełnoletnich i samoistnych oby­
wateli, zasługuje na wszelkie uznanie. Jest to 
logiczny rozwój historycznego, austryackiego 
systemu wyborczego. Bkoro wskutek nieszczę­
snego projektu Taaffego-Steinbaoka z 10 paź­
dziernika roku 1893 rozszerzenie prawa wybor­
czeg o , choć go domagały się jedynie stronni­
ctwa radykalne, stało się bomeoznem: utworze­
nie nowej , 5-tej kuryi, choćby na podstawie 
sutfraye umcersel, jest najodpowiedaiejszem za­
łatwieniem kwestyi. Podnosiliśmy to w roku 
zeszfym, a zatem dziś me dopuszczamy się ża­
dnej niekonseuwencyi. Główną wadą projektu 
Taaffego b y ło , że wprowadzając powszechne 
głosowanie dc kuryi miejskiej i włościańskiej, 
pośrednio podkopywał byt dwóch innych ku­
ryi. Nie należało bowiem przypuszczać, aby 
obok 247 wybieranych na podstawie powszech­
nego głosowania posłów miast i gmin włościań­
skich, byłoby zdołało utrzymać nadal swe ku- 
rye 109 posłów z większych posiadłości i 
z Izb handlowych. Projekt więc, nibyto nie zimo- 
niający konstytucyi i mogący być uchwalony 
prostą większością głosów, de facto obalał naj­
ważniejsze podwalmy konstytucyi. Przeciwnie 
piąta kurya, choćby otrzymała 72 mandatów 
(naszem zdaniem zanadto), me zdoła jednaz. 
zagrozić dotychczasowym kuryom , —  którym 
i nadal pozostaje dotychczasowy zastęp 353-»h 
posłów.

Zi naszego autonomicznego stanowiska o- 
czy wiście pragnęlibyśmy przedewszystkiemprzy- 

. wrócenia Sejmowi Galicyi prawa wybierania, 
jak przed r. 1873, delogaoyi do Izby poselskiej, 

j A le wykazywaliśmy w r. 1894 i 1895 niemo- 
| żliwoeć przeprowadzenia takiej rzeczywistej re- 
; formy, której sprzeciwiają się nietyiko centra- 

liści, co jest rzeczą naturalną, ale też głównie 
I niektóre stronnictwa rzekrmycń „aufconomistów11, 

co wprawdzie powinno zadziwiać, ale przecież 
me ulega najmniejszej wątpliwości! Przed ro­
kiem też nie uwalaliśmy wcale jako wykoleje­
nie, gdy p. Rutowski podjął się referatu o re­
formie wyborczej. Nie dopuścimy się więc ża­
dnej niekonsekwencyi, gdy nie weźmiemy za 
złe nowemu ministrowi dr. Rd(narowi, jeżeli on, 
jak zapowiadają, opracował nowy projekt re­
formy wyborczej i bronić go będzie w parla­
mencie. To wynika logicznie ze stanowiska mi­
nistra austryackiego, względnie członka parla­
mentu wiedeńskiego. Czy tam który z naszych 
posłów podejmie się referatu o finansach, o rol­
nictwie, czy o jakimkolwiek muyin wniosku 
lub projekcie, to jest zarówno słusznem i me 
możemy się wykluczać zasadniczo od żadnej 
sprawy, traktowanej w parlamencie, bo wszyst­
kie oddziałują na Galicyę. A  nawet reforma 
wyborcza bardziej na nas oddziała, niż wiele 
innycn ustaw.

Korespondencye.
Wiedeń 16 stycznia.

Wypadkiem dnia (przynajmniej w  kołach 
artystycznych) jest zasuspendowanie dyrektora 
Raimund-teatru Miiller-Guttenbrunna przez wy­
dział konsoreyum, które złożyło potrzebny na 
budowę i urządzenie tej sceny kapitał. Sprawa 
przedstawia się dość zajmująco, jako jaskrawa 
lllustracya tutejszych stosunków. Wiadomo, że 
od spaienia teatru miejskiego (kierowanego ongi 
przez Laubego) przez kilkanaście lat w jednym 
tylko teatrze nadwornym dawano dramat po­
ważny. Nikt nie miał odwagi założyć nowej 
sceny, a kiedy powstał niemiecki teatr ludowy 
wróżono mu upadek. Powodzenie Volkstheatru 
zachęciło dopiero koła interesująco się sztuką 
do nowych prób, nowych przedsiębiorstw. Za­
częto szukać, czego brakuje Wiedniowi. Ma on 
operetkę w teatrze nad Wiedenką, farsę, operetkę 
i sztukę ludową ze śpiewami w teatrach Carla 
i Joselstadzkim, ma operę i dramat poważny 
na scenach nadwornych. Teatr ludowy nie­
miecki uprawiał niby dramat ludowy niemiecki, 
ale zaniedbywał go na rzecz francuskich utwo­
rów więcej pociągających publiczność. Miiller- 
Guttenbrunn w publicystyce tutejszej zwracał 
uwagę na potrzebę teatru ludowego, któryby 
wystawiał najlepsze utwory z czasów dawniej­
szych i oryginalne nowości niemieckie w duchu 
utworów wiedeńskiego poety Rajmunda. - wagi 
te zwróciły na siebie uwagę, znaleźli się akcyo- 
naryusze i złożyli kapitał półm ilionowy, za 
który stanął teatr Rajmunda. Dyrekcyę powie­
rzono Muller-Guttenbrunnowi. Czy Miilier-Gut- 
tenbrunn był odpowiednim dyrektorem? Trudno 
wydać sąd stanowczy o człowieku, który nowym 
zupełnie teatrem dwa lata dopiero kierował. Były 
w kierownictwie błędy, były i zalety wielkie. 
Teatr był najtańszy w Wiedniu, dawał sztuki 
zdrowe, ułatwiał warstwom mniej wybrednym 
a biedniejszym poznanie niektórych klasycz­
nych utworów, przedstawiał Rajmunda, Auzen- 
grubera, a z żyjących: Oostę, Karlweissa i innych 
znanych nowszych autorów i co ważniejsza, 
kierownictwo opierało się na tendencyach zdro­
wych i uczciwych. Go prawda tatrze „Gniazdo 
rodzinne11 Sudermanua i temu podobne utwoiy, 
nie odpowiadijące wcale zadaniom teatru iudo- 
wego, dostały się na scenę teatru Rajmunda. 
Dyrektor żelazną ręką utrzymywał dyscyplinę 
w teatrze; przyszło do kilku starć z „gwiazda­
mi11 bo i teatr Rajmunda ma swoje „gwiazdy." 
Jedna z aktorek zazdrosna o powodzenie wspoł-

o przeszłości, Wyrzutem, który nam na całe 
zostanie życie, jak czarna plama na tej sukni...

Zamilkła.
—  Jeśli pani chcesz, by wieczór dzisiejszy 

nie był dla mnie męczącym, to bądź jaśniejszą.
Titaa odparła:

— W ięcej panu nie powiem przez egoizm. 
Nie chcę sama dziś przechodzić męczarni. Ale 
Galavicmi panu może...

— Galayicini ani słowa nie piśnie.
Spojrzała w przestrzeń i po chwili chwy­

tając swój karnet do zapisywania tańców, wy­
łamała zeń jedną tabliczkę z kości słoniowej. 
Napisała na niej słów kilka, i oddając mi ją, 
rzekła:

— Teraz powie.
Uchwyciłem gorączkową ręką listek kości, 

na którym stało:
„Do tajemnicy przypuść pan naszego przy­

jaciela. • Titaa.11 ^
Od tej chwili czyhałem na księcia. Ale 

ten nie odstępował Teszanjego.

Wreszcie nad ranem stary Bośniak wysu­
nął się z salonów. Wtedy uprowadziłem rot­
mistrza do jednego z dalszych od zgiełku ga­
binetów. Usiedliśmy na sofie.

— Opowiadaj! — rzekłem. — Czekałem, jak 
zbawienia, żebyś był wolnym.,. Niechże mam 
choć koniec balu niezatruty nieodgadnioną ta­
jemnicą!

Tu oddałem mu oryginalny bilet Titai.
Galayicini mu się bacznie przypatrzył i 

odezwał s ię :
— Dziwi mnie twoja ciekawość.
—  Wierzę, gdyś swoją zaspokoił.

Te słowa wywarły wpływ. Rotmistrz-poeta 
znał i rozumiał ludzi.

— Dwa dzieciństwa — podchwycił — za­
brały Gyulę, a o włos, że me zabrały i Beli, a 
nie zamęczyły Titai.

— Opowiadaj!

— W tedy w Somborze — mówi poważnie — 
Titaa postanowiła zabawić się miłością Gyuli i 
Beli. Podniecona tym szałem, jaki czuła, że 
obudziła w nich, w chwili nierozwagi zawiązała 
korespondencyę z Redódym.

Tu książę urwał i zauważył:
— Titaa jest kobietą wychowaną na W scho­

dzie, gdzie..
— Mów! — przerwałem — ja ją znam i ro­

zumiem.
Galayicini ciągnął:

— Korespondencyi tej Merkurym był czter­
nastoletni somborski wyrostek, który przeby­
wał to na ulicy, gdzie mieszkał Gyula, to pod 
pałacem Teszanj’ich.

Urwał, pomyślał i jakby się śpiesząc, a z 
widoczną przykrością podchw ycił:

— W tedy w kasynie, w scenie, której byłeś 
świadkiem, Gyula popełnił... Beli pokazał list 
Titai.... Czakyar, o którego może i Titaa więcej 
d ba ła , wystarał się również o list szalonej 
dziewczyny... Obaj działali jak furyaci , ja­
kimi rzeczywiście byli wówczas, oszołomieni 
Titaą, rozwścieczeni Abugdrom... Bela pokazał 
list G yuli.. Bela wtedy się nie kochał, a 
Gyula szalał. Rodody uchwycił kartkę papieru 
i napisał na niej te słow a: „Czakvar mi poka­
zał w tej chwili twoje pismo. To pismo odbie­
ra mi życie11.

List ten wyrzucił za okno czekającemu 
chłopcu i strzelił w siebie. W yroutek na ulicy 
zaledwie podniósł spadający z okna papier, uj­
rzał pod swemi nogami pistolet. Jedno i dru­
gie zaniósł Titai. Pistolet musiał wylecieć w y­
padkiem... Titaa postąpiła, jak wiesz. Postąpić 
inaczej, czy mogła ? Nie w iem ! Jeśli zawiniła 
względem Beli, to...

Przerwałem mu.
— Ależ on mógł być rozstrzelę my !
— Miała trudny wybór. Stary Teszanj, Tu­

rek pojęciami, dziśby... teraz, w  tej chwili u- 
marł, gdyby się dowiedział połow y tej hi- 
storyi, która cała wynikła z niejlyskreoyi ofi­

cera czwartego pułku huzarów. Gdyby Gyula 
nie był...

Urwał, i wstając, jakby rozgorączkowany 
z sofy, szepnął: ,

— Jedna niedyskrecya... co narobiła, co o- 
mało nie narobiła? Gdyby Gyula nie był na­
pisał ? gdyby ten wyrostek, którego odna­
lazłem, me był tej kartki podniósł?... gdyby 
Titaa przerażona była zniszczyła ją?.... gdy­
by to i to jeszcze ? Oto te n ! — kończył wska­
zując oczami na salę gdzie tańczono — jęczai- 
by w kryminale, a ona miałaby dwie zbrodnie 
na sumieniu.

— Ale ma jedną ! — wtrąciłem głęboko wzru­
szony.

-—  To pytanie — podchwycił Galayicini — 
pytan ie, którego my nie rozstrzygniemy. Ta 
zbrodnia, śmierć Gyuli, spadnieź ona na nią ? 
czy na niedyskrecyę genteJ mena ?

—  W edług ciebie?
— W edług mnie ? — odparł książę — ona 

popełniła dziecinne szaleństwo, a Gyula...
— Gyula ?
— Zbrodnię, jaką w kodeksie ludzi honon 

je3t i będzie tego rodzaju niedyskrecya.
—  W sz a k ż e  Bela ją popełnił również — za-

I wołałem. v ,,
—  Pytanie, czyby ją był popełnił. 'Jn poszedi

j śladom. •
Więcej nie mówiliśmy o tem.

| Miałem zamiar oddać Abugdro Czakvaro- 
wi, ale nie uczyniłem tego, a i on mnie się 

i n’ gdy o to nie spytał.
Mam jeszcze Abugóro i kocham go, nie 

\ jak zw ierzę, bo czyż proste zwierzę mogłoby 
] oficera lśniącego pułku huzarów doprowadzić 
j do popełnienia zbrodni, które] sam padł ofiarą, 
1 zdaniem księcia, biedny Gyula.
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rządnej „gwiazdy" popełniła zamach sam obój - 
ozy, druga wystąpiła, nie cłu ąc się poddać 
regulaminowi i pozwalać całować się na scenie. 
Z aktorami i reżyserami przyszło również do 
scysyi. Jedni twierdzili, że dyrektor niektórych 
autorów odznacza i utwory zupełnie me nada­
jące się na scenę wystawia bo wyszły z pod 
pióra jego fawory ów. W  wydziale spółki akcyo- 
naryuszy zaczęto intrygować. Mecbętni dyrek­
torowi aktorzy, reżyserzy i urzędnicy admini- 
stracyi utworzyli formalną konspiracyę przeciw 
Mullerowi. Akcyonaryuszom rozpowiadano, że 
dyrektor angażuje więcej sił, niż teatr potrze­
buje, że aktorzy uprzywilejowani wysokie po­
bierają płace, a nie nie robią, że na kostyumy 
i wystawę trwoni się wielkie sumy.

Dwom reżyserom oświadczył dyrektor, że 
kontraktu ich upływającego z końcem sezonu 
1895 96 przedłużyć nie może, a więc jeden 
z tych panów założył się z aktorem Frodenem 
o 10 flaszek szampana, że Muller- Guttenbrunna 
z dyrekcyi wysadzi.

Tymczasem odjęcie dyrekcyi Mullerowi 
nie jest tak łatwe. Kontrakt jego upływa do­
piero w roku 1899. Przeciwnicy dyrektora 
chwycili się tedy metody oryginalnej. Na po 
siedzeniu wydziału postawiono wniosek „zawie­
szenia" w czynnościach dyrektora. Choć w sta­
tucie taki wypadek nie jest przewidziany i 
choć dyrektor zarówno jak 5 wydziałowych 
stanowczo oparło się podobnemu pogwałceniu 
statutu, jednak 9 przeciw 5 głosom wniosek 
prz eszedł, a kierownictwo powierzono komite­
towi administracyjnemu, złożonemu z czterech 
reżyserów. Dyre' ter Muller wobec całego per- 
sonalu, który na scenie się zebrał, oświadczył, 
że w interesie instytutu ustępuje na razie 
przed gwałtem, zastrzegając sobie prawa wszel­
kie, których bronić będzie. W  komunikacie 
wydanym przez wydział, oskarża wydział dyrek­
tora, że trwonił fundusze teatru, że za wielu 
artystów angażował, niepotrzebne sprawiał ko­
styumy, kontrakty zawierał z autorami utwo­
rów na własne imię i t. d Dla skaptowania 
akoyonaryuszów przytoczono, że dywidendy nie 
były  wypłacone i że ich wyf łacić nie można, 
że dalsza gospodarka w ten sposób, jak do­
tychczas, prowadzona groziłaby ruiną teatru i 
utratą włożonych weń kapitałów. Tymczasem 
w pietwszym roku dochód czysty wynosił 21 
tysięcy zł., w drugim roku (1895) około 30000 
a w pif rwszyeh 14 dniach b. r. około 4 000 z ł ! 
A  trzeba w edzieó, że teatr Josefscadzki w  prze­
szłym roku upadł dla braku dochodów i zmie­
nił dyrekcyę, że teatr Carla przez długie lata 
zrujnował kilku przedsiębiorców z rzędu, że 
teatry nadworne bardzo wielką otrzymują sub 
wenc>ę i że niemiecki teacr ludowy wreszoie 
nie wypłaca więcej, niż 5 - 6°/, dywidendy. 
Tyle m ógłby i teatr Rajmunda wypłacać. Lu­
dność chce wystawy kosztownej, bo więcej 
chce widzieć w teatrze, niż słyszeć. Minęły 
czasy Szekspira i teatralnej prostoty.

A  jak smutno pomyśleć, że o sztuce dzi­
siejszej rozstrzygają — dywidendy, jak smutno 
pomyśleć, że za dyrektorem stoją akeyonaryu- 
sze, chcący sądzić o wartości utworów wedle 
tego, ile z ich wystawienia wpłynęło do kasy, 
a o działalności dyrektora wedle tego, ile ta­
kich utworów nabył i wystawił. To sztuka 
giełdy i bankierów!

W  sporze Muller-Guttenbrunna z konsor- 
cyum Raimund-teatru, objął interesa dyrektora 
słynny adwokat dr. Neuda.

Własny dom.
Jak donosi Gazeta urzędnicza, zawiązało 

się w mieście nasz*-m konsoroyum finansowe, 
które zamierza urzeczywistnić bardzo ponętny 
projekt. Zasadza się on na tem, że każdy urzę­
dnik będzie mógł przyjść w posiadanie wła­
snego domu, i to prawie bez żadnych ofiar, 
gdyż przez lat 19 opłacałby na oprocentowanie 
i umorzenie ceny kupna za ten dom około 33 zł. 
miesięcznie, a zatem prawie tyle, co obecnie 
płaci za najem mieszkania, a to szczuplejszego 
i nie tak wygodnego jak owo, które będzie miał 
we własnym domu.

Dom ten składać się będzie z czterech po­
koi z przynależytościami i wybudowany zosta­
nie na oparkanion3j parceli, mającej 225 sążni 
kwadratowych obszaru; zatem każdy dom bę­
dzie miał swój ogródek. Cena takiej realności 
oznaczona jest na 5COO zł. i umorzoną być ma, 
jak rzekliśmy wyżej, w ciągu lat 19 po 4M0 zł. 
rocznie. Raty te strącane będą w drodze kon- 
dyktu, którym obciążona będzie pensya urzęd 
nika na rzecz konsoreyum. Nadto musi urzęd- 
dnik na przeciąg lat dziesięciu asekurować się 
na życie, a to w tym celu, ażeby — gdyby 
umarł w tym czasie — konsoreyum żadnej nie 
poniosło szkody, a rodzina urzędnika stała się 
nieograniczoną właścicielką realności, nie po 
trzebując już ponosić tych ciężarów, jakie jej 
żywiciel za życia ponosił.

Plan ten urzeczywistniony będzie jednak 
dopiero wtedy, gdy zgłosi się stu urzędników 
gotowych nabyć pod tymi warunkami realność 
w tej przyszłej kolonii urzędniczej. Dotychczas 
podobno zgłosiło się już 63. Kolonia ta powstać 
ma za rogatką łyczakowską naprzeciw parku 
łyczakowskiego, po prawej stronie gościńca pro­
wadzącego do Winnik, na gruntach należących 
do gminy Krzywczyce.

Obliczająo na 6009 zł. cenę takiej realności, 
przyjmuje konsoreyum wartość gruntu po 2 zł 
z centami za sążeń kwadratowy, a budowlę po 
37 zł. 50 ot. za metr kwadratowy zabudowanej 
przestrzeni. W  mieście oczywiście absolutnie 
za tę cenę domu takiego dostać nie można, bo 
sam grunt pod budowę kosztowałby w wielu 
wypadkach o wiele więcej, niż tam cała real­
ność; w mieście bowiem cena gruntu dochodzi 
do 20u zł. i wyżej za sążeń kwadratowy. Zaś 
w Krzywczycach dostanie gruntu po 30 do 40 
centów za sążeń, a cena 2 zł za sążeń repre­
zentuje wartość morga 3200 zł., zatem cenę 
nieprakty kowaną

W  projekcie rozesłanym przez powstająee 
konsoreyum, wyliczone są korzyści, połączone 
dla urzędników z nabyciem takiego domu. 
W  pierwszym rzędzie postawiono względy zdro­
wotne. O&olica, wybrana na siedlisko przyszłej 
kolonii, jest jedną z najzdrowszych, gleba za­
wiera znaczny procent piasku, co utrudnia za­
każenie jej przez bakteryechorobotwórcze; lasy 
są w pobliżu, woda zdrowa i wolna od dopły­
wów zasbórnych. Następną korzyścią jest ta­
niość życia. Po za rogatkami ceny artykułów 
żywności tańsze niż w mieście, nietylko wsku­
tek akcyzy, lecz także skutkiem tego, że w 
mieście lokale są droższe, robocizna i podatki 
o wiele wyższe.

Wreszcie wielką korzyść odniesie właści­
ciel takiej realności p:zez to, że będzie opłai ał 
od mej znacznie mniejsze podatki, auiżeliby 
opłacał we Lwowie. Domy bowiem we Lwowie 
opiacają podatek domowo-czynszowy, w Krzyw
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czycach zaś, jeśli właściciel domu żadnej ubi- 
kaeyi nie będzie wynajmował, lecz sam go bę­
dzie zamieszkiwał, opłacać będzie domowo-kla- 
sowy. Różnicę tę obliczono w prospekcie cyfro­
wo w ten sposób, że od domu tej samej obję­
tości we Lwowie opłacałoby się podatku rocznie 
bez grosza ozynszowego 116 zł. 28 ct., a w tej 
kolonii tylko 9 zł. 79 et ; zatem na podatkach 
zyska się rocznie 106 zł. 49 ct.

Zważyć jednak należy, że ten zysk byłby 
zrównoważony w wielu wypadkach przez ko­
szta codziennego przejazdu tramwajem do mia­
sta i napowrót do domu. A  w rodzinach, któ­
rych członkowie muszą co dzień być w mieście, 
koszta te byłyby bardzo znaczne. W eźmy np., 
że pięciu członków rodziny musi co dzień je­
ździć do miasta, a jeździ najtaniej, bo drugą 
klasą tramwaju. Abonament miesięczny kosztuje 
3 zł., zatem owa rodzina wydawałaby na sam 
tramwaj miesięcznie 15 zł. czyli rocznie 180 zł.

W  każdym razie jednak myśl poruszona 
jest bardzo sympatyczna, korzyści dla urzędni­
ków widoczne; to też szczerze cieszylibyśmy 
się, gdyby ten plan jak najrychlej się ziścił.

Z Sodomy współczesnej.
Z Paryża piszą:
„N owy ptaszek w potrzasku! Co do tego 

jednak zdania są podzielone. Jeśli Cesti’ego, Ci- 
vry’ego, Saint-Cere’a nikt nie żałuje i nikt pra­
wie o ich winie nie wątpi, to co dó aresztowa­
nego wozoraj Labruyera’a , wielu wierzyć nie 
chce, aby mógł używać podłej broni paszkwilu 
żeby wydobyć pieniądze od Lsbaudy’ego. A  je ­
dnak on to, według zeznań Cestfiego, ma być 
owym wielce wpływowym dziennikarzem, któ­
ry domagał się 30 000 franków w zamian za 
zaprzestanie kampanii w antysemickim dzien­
niku Libra Parole przeciw milionowemu rekru­
towi.

Jerzy Poidebard de Labruyere miał życie 
bardzo burzliwe; spędził je w kołach rewolu­
cyjnych , choć nie wyraźnie socyalistycznych. 
Zaczął pisywać w Cri du Peuple Yallćsa. Pismo 
to później przeszło pod redakcyę Seweryny; 
tam nawiązał się między Labruyerem a panią 
Seweryną stosunek, trwający do tej chwili. Od­
tąd, tak w życiu polityeznem, jak prywatnem, 
byli i są nierozdzielni. Oboje należeli do naj- 
wierniejszyi h stronników Boulangera. Labruye­
re w ostatnich czasach pisywał sam mało, głó­
wną jego funkcją było wyręczać Sewerynę 
w pojedynkach z ludźmi, majsoemi do niej pre- 
tensyę z powodu jej artykułów w Librę Parole. 
Pojedynków o siebie lub o Sewerynę miał La- 
bruyere ze 20.

W  danym wypadku szło głównie o arty­
kuły Seweryny przeciw Lebaudy’emu. Sewery­
na od samego początku ostro wystąpiła i do 
końca występowała przeciw ulgom, czynionym 
w wojsku m ilionerowi; przekupując Labruye­
re^, spo iziewano się jakoby, że wpłynie on na 
swoją przyjaciółkę, aby dała Muxowi spokój.

Seweryna gwałtownie teraz odpiera podo­
bną insynuację.

Cała kwestya więc wtem , czy Labruyere,
którego ona też broni, nie nadużył przypadkiem
jej zaufania ? Śledztwo wkrótce to wykaże".

* **
Inny znów korespondent p isze:
„Po współpracownikach Figara przyszła 

kolej na innych. Skompromitowali s ię : krańco­
wy pisarz Labruyere, krańoowa autorka Seve- 
nne i podżegacz antysemityzmu we Francyi 
Drumont. Samo istnienie rodzaju syndykatu 
dziennikarskiego dla wyzyskiwania głupoty i 
słabego zdrowia milionera przerażonego konie­
cznością odbycia służby wojskowej, jest hańbą 
dla prasy paryskiej Labruyere był „przyjacie- 
lemu Soveriny; S.- verina w porozumieniu z Dru- 
montem, prowadziła w Librę Parole wojnę prze­
ciw Lebaudy’emu , a przerwanie lub rozpoczę­
cie na nowo tej polemiki, nie da się wytłóma- 
czyó bezinteresownemi pobudkami. Drumont nie 
czekając, aż go wezwą, sam pobiegł do sędzię 
go śledczego. Usprawiedliwienia jego strasznie 
są zawikłana; przyznaje, że widywał się z in­
trygantami, jak Cesti, niby to nie pojął donio­
słości prowadzonej kampanii, niby to zbyt do­
wierzał Severi. ie. Będąc na wsi nakazywał de­
peszą napadać na Lebaudy’ego z tego punktu, 
że ezlowit-k, któremu sił sta czy do hulatyki, 
dość ich posiada do pełnienia służby wojsko­
wej. Ale któż nie spotkał suchotników włó­
czących się po balach, teatrach i wieczerzach, 
a którzy by upadli pod karabinem na mustrze 
wojskowej ?

Severina była aniołem stróżem powieścio- 
pisarza i członka komuny Vallesa, jednakże nie 
przeszkodziło to jej mieć posłuchania u Papie­
ża i pisywać w Figarze. Miejsce Yallesa zajął 
w jej sercu Labruyere, który za pieniądze Ro- 
cheforta dopomógł ucieczce Padlewskiego, po 
zamordowaniu Silwestrowa, ale podobno w ię­
kszą część pieniędzy przeznaczonych dla zbie­
ga sobie przywłaszczył. Pani Severine hałaśli­
wie opiekowała się biedą w Paryżu, jest praw­
dziwie utalentowana i umiała wyciągać pienię­
żne korzyści z roli, którą Ludwika Michel ode- 
grywa, wprawdzie bez najmniejszego talentu, 
ale przynajmniej z narażeniem się i bezintere 
sownie. Słyszałem o pani Severine wyrobników 
mówiących: „C ’est une vierge rouge mauvais 
teint." (W  dowolnem tłumaczeniu: To radyka- 
listka podlejszego gatunku). Prawnie umknie 
wszelkiej odpowiedzialności, moralnie będzie 
ciężko dotknięta.

Toż samo można powiedzieć o Druinoncie. 
On, który ciskał kamieniami na indagowanych 
dziennikarzy, sam poddał się śledztwu. On nie- 
litościwy dla każdego, na którego padał cień 
podejrzenia, sam słusznie jest podejrzany. I pu­
bliczność coraz jaśniej zdaje sobie sprawę, że 
antysemityzm jest młodszym braciszkiem socya- 
lizmu i że wartość ich moralna jest ta sama.

* Rzeczywiście panuje trwoga i nie mała 
wśród dziennikarzy. Jedni drugich oskarżają. 
Herve, redaktor Soleil, wyraził swoje cnotliwe 
oburzenie na współ pracowniotwo żyda Rosen- 
thala w Figarze, Figaro zapytuje go jakiej re- 
ligii i narodowości jest Grut-nberg, który w Soleil 
pisze o polityce zewnętrznej. Maret w Radical 
ogłasza niepomiernie budujące szczegóły c Dru- 
moncie, który go ze swojej strony odsądza od 
czci i wiary. Figaro wyrzeka się byłej swej 
współpracowniczki Severine. Słowem sprawa 
Lebaudyego jest taką hańbą dla prasy pary­
skiej, jak sprawa Panamy dla parlamentu fran­
cuskiego."

MADY FELIETON.
Zw ie rzę ta  w ystępne.

Niesprawiedliwem byłoby nadawać miano 
przestępstw czynom, popełnionym przez istoty 
żyjące jedynie w celu osiągnięcia zwycięstwa 
w walce o b^t. Ani człowiek, ani zwierzę nie 
popełnia przestępstwa, dopóki nie działa na

szkodę osobników swojego rodzaju. W ilk  nie 
jest przestępcą, gdy zabije barana, tak samo, 
jak jastrząb nie popełnia zbrodni, gdy porywa 
i szarpie na sztuki gołębia. Ale i między zwie­
rzętami są osobniki, działająca świadomie na 
szkodę osobników swego rodzaju, zasługują 
więc w  zupełności na nazwę zwierząt - zbro­
dniarzy.

Jeden z amerykańskich naturalistów., zaj­
mujący się oddawna badaniem pszczół, zape­
wnia, iż istnieją pszczoły, które, zamiast praco­
wać, napadają na nie, mordują placówki, zabi­
jają królowę i pszozoły napadnięte, wreszcie 
chwytają i porywają zapasy źywnośoi. Po kilku 
wyprawach tego rodzaju pszozoły - rabusie na­
bierają smaku do zyskownego rzemiosła zbó­
jeckiego. Jest to plaga wszystkich rojów w c- 
kolicy. Zresztą, jak twierdzi Ferero, można 
każdy rój sprowadzić z drogi cnoty na drogę 
bandytyzmu. W  tym celu dostatacznem jest 
napoić pszczoły mieszaniną wódki i miodu. Pod 
wpływem trunku owady stają się niezdolne 
do pracy produkcyjnej i zabierają się do roz- 
bójnietwa.

Muccioli, sekretarz główny rzymskiego 
stowarzyszenia gołębi pocztowych, notuje cie­
kawe 'szczegóły z życia tycia ptaków. Otóż 
w każdym gołębniku ma się znajdować pewna 
liczba ptaków, ścielących sobie gniazda jedynie 
z materyał.ów ukradzionych towarzyszom. Pró­
żniacy ci, wyzyskujący w ten sposób pracę cu­
dzą , nie mają żadtiej wartości jako gołębie 
pocztowe. Niepodobna obdarzać ich zaufaniem, 
drogę bowiem odbywają nieregularnie, nie śpie­
szą się do gniazda. a czasem giną na czas 
dłuższy niewiadomo gdzie i kiedy. O jednym 
z takich ptaków opowiada Muccioli, iż ulubio­
ną jego rozrywką było wdzieranie się do gniazd 
i zabijanie dziobem piskląt. Ptak ten działa 
bezwątpienia pod wpływem furyi, spotykanej 
ruekiedy u ptaków. >'

Zdarza się niekiedy, iż słonie, należące do 
najłagodniejszych i najspokojniejszych zwierząt 
na kuli ziemskiej, wpadają w szał i pozbawiają 
życia wszystko, co im staje na drodze. Hindusi 
nazywają hora zwierzęta, dofknięte tego rodzaju 
obłędem. Szał ów często jest wynikiem samot­
ności. Gdy słoń zgubi swoje stado i odnaleźć 
go nie może, skazany jest na samotność do 
końca życia, gdyż żadne stado obce nie przyj­
mie go do siebie. Może się bezkarnie paść 
i kąpać obok obcego stada, ale musi przebywać 
w pewnej odległości. Wyłączone w ten sposób 
ze społeczeństwa słoni, zwierzę dochodzi z cza­
sem do stanu srogości, graniczącej z obłędem, 
a wówczas mordowanie staje się dlań potrzebą. 
Gdyby było wolf?o stosować terminologię lekar­
ską do słoni, możnaby powiedzieć z niejaką 
słusznością, iż zwierzę cierpi na histeryę, spo­
wodowaną przez gwałtowną a zupełną zmianę 
warunków otaczających.

Szalone te słonie, szerzące naokół panikę 
i śmierć; są raczej obłąkanymi niż przestępca­
mi ; każde jednak zwierzę, zanim do zapamię­
tania się dojdzie, morduje przez pewien czas 
świadomie i na zimno.

Nieprzeparty instynkt macierzyński spra­
wia, iż samice bezdzietne kradną niekiedy ma­
łe swym towarzyszkom dzietnym. .Niektóre su­
ki bezdzietne bez ceremonii porywają innym 
sukom szczenięta, zwłaszcza ssące jeszcze. Nie­
stety, czeka je zawód, nigdy bowiem, pomimo 
największej troskliwości, nic udaje im się w y­
chować szczeniąt, oderwanych od piersi macie­
rzystej i skazanych na ^powolną śmierć głodo­
wą. W edług zapewnienia E-spinasa, w kradzie­
żach tego rodzaju celują mulice. Starają się 
one odciągnąć źrebięta jak najdalej od matek, 
zaprowadzają je  w zarośla i tam pielęgnują 
najczulej. Gdyby właściciel stada nie prze­
szkodził zawczasu tym jałowym przejawom 
instynktu macierzyńskiego, źrebięta pozdycha­
łyby z głodu.

Kto chce jednak zapoznać się z prawdzi­
wym zbrodniarzem ptasiego rodzaju, niech ba­
da życie bocianów. Karol Y  gt obserwował w 
ciągu lat kilku parę bocianią, osiadłą na gnia­
ździe tuż obek w ioski, w której mieszkał zna 
komity przyrodnik. Pewnego dn ia , pod nie­
obecność męża, zbliżył się do żony młodzian 
bocianego rodu, a po pewnym czasie był już 
uprzywilejowanym przyjacielem domu. Po k il­
ku tygodniach intruz i bocianica napadły na 
starego bociana, polującego na pobliskiej łące 
na żaby i w sposób zdradziecki zadały mu 
śmierć okrutną

Ale zbrodnia nie pozostała bez kary. Za 
roiło się od bocianów w okolicy. Odbywały 
się jakieś w iece , jakieś zgromadzenia oży­
wione. Aż wre zcie pewnego pięknego poranku 
znalazł Vogt pod gniazdem trupa młodego bo­
ciana, na gnieździe zaś wiarołomną bocianicę 
z... wyłupionemi oczyma. W idocznie sędziowie 
byli jednocześnie wykonawcami sprawiedliwo­
ści bocianiej.

Lombroso, badając teoryę instynktów zbro­
dniczych, bardzo wiele czasu poświęcił na ob­
serwowanie zwierząt. Niestety, uczony włoski 
wpadł w ostateczność. Jak sędzia śledczy we 
wszystkich ludziach dostrzega zbrodniarzy, a 
psychiatra waryatów, tak Lombroso w najnie- 
wmniejszych czynach zwierząt dopatrywał 
pierwiastku zbrodniczego. Tak nie je s t ; zwie­
rzęta występne, jak dowiedli Vogt i Espiaas, 
należą do wyjątków tak dobrze, jak do wyjąt­
ków należą łudzie-zbrodniarze.

Z izby sądowej.
Wiedeń 17 stycznia.

(Przewinienie przeciw spokojowi).
Z telegramów już wiecie, że sąd przysięgłych 

uzna® nie winnym księdza Deckerta, proboszcza na 
przedmieściu Weinhaus, którego kolatorem, mówiąc 
w nawiasie, jest ks. Jerzy Czartoryski, posiadający 
tam starożytny pałac z przestronnym ogrodem. Ks. 
Deckert na początku r. z. wygłosił kilka kazań
0 kwestyi żydowskiej, które tutejsza prasa semicka 
tak długo rozmazywała i piętnowała jako zakłócenie 
porządku publicznego, aż ostatecznie prokurator wy­
toczył proces „o podburzanie do nienawiści prze­
ciwko plemieniu (Volksstamm) i wyznaniu żydow­
skiemu, a więc o wzywanie i uwodzenie obywateli 
do wrogich podziałów (Parteinngen), czem dopuścił 
się przewinienia przeciwko spokojowi publicznemu
1 porządkowi, przewidzianego kodeksem karnym 
w § 302“ .

Ustępy z inkryminowanych kazań, które przy­
toczył akt oskarżenia, zawierały niewątpliwie twier­
dzenia, na które trudno się zgodzić. Ale wytaczanie 
procesu duchownym na podstawie bądź to ustnycb 
denuncyacyi, bądź to brulionów, albo dorywczych 
notatek, gdy trudno w autentyczny sposób spraw­
dzić, czy kaznodzieja istotnie powiedział na ambonie 
dosłownie to, co zawiera brulion, zawsze będzie 
rzeczą przykrą, aby nie powiedzieć gorszącą. W ten 
sposób wrota kościołów otwierają się na rozcież de- 
nuneyanton, sykofantom i oszczercom, a w ostatniej 
konsekwencyi doszliby chyba do tego, co jest W Ro-
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syi, że władza polityczna deleguje urzędnika poli- 
cyjnego, któryby, jak na zgromadzeniu publicznem, 
kontrolował kazanie i o niem składał raport. Po- 
wtóre zaś, według zasad katolickich, duchowny za 
spełnianie obowiązków kościelnych jest odpowie­
dzialnym swojej władzy kościelnej, nie zaś świeckiej. 
Jeżeli ksiądz Deckert zbłądził, to było rzeczą arcy­
biskupa napomnieć, ewentualnie ukarać go. Dlatego 
zasadniczo wytaczanie tego procesu uważamy jako— 
wykolejenie. Ks. Deckert na rozprawie oświadczył 
też, że w tej sprawie nie uznaje kompetencyi sądu 
o kapłanach. Jeżeli zbłądzili, może ich sądzić tylko 
Kościół. Bronić się więc będzie jedynie dlatego, aby 
zabezpieczyć wolność wypowiedzenia swego zdania. 
Po tem zasadniczem zastrzeżeniu, ks. Deckert wy­
mownie bronił treści swych kazań. Prokurator, zbi­
jając zasadnicze zastrzeżenie podsądnego, twierdził, 
że przed prawem wszyscy są równi i rozróżniał po­
między „wewnętrznemi sprawami kościelnemi" a na­
ruszeniem ustaw. Ale, choćbyśmy dla duchownych 
nie mogli wszelkiem prawem domagać się, zwłaszcza,
0 ile chodzi o ich działalność w obrębie Kościoła, 
pewnych szczególnych praw, to teoryi prokuratora 
zaprzeczają liczne fakta. Aby tylko podnieść jeden: 
oficer, a nawet prosty żołnierz, za czyny, spełnione 
w służbie, nie jest odpowiedzialnym przed trybuna­
łem cywilnym, lecz przed władzą wojskową. Jeżeli 
n. p. żołnierz w chwili rokoszu spełni swój obowią­
zek, to przecież nawet zwycięzki rząd rewolucyjny 
nie mógłby go dlatego oskarżać przed sądem zwy­
kłym o przekroczenie n. p. zakazu noszenia broni. 
Minister, któryby się dopuścił w swem urzędowaniu 
choć bardzo ciężkiej winy, nie stanie przed zwy­
kłym sądem, lecz przed trybunałem specyalnym. 
Słowem, teoryi prokuratora sprzeciwiają się fakta.

Sprzeciwili się jej także sędziowie przysięgli
1 werdyktem swoim dali prokuratoryi do poznania, 
iż uwaźają; że k ipłan za czyny swoje w kościele 
w spełnieniu funkcyi duchownych odpowiada je­
dynie przed władzą duchowną a nie przed świecką.

S  E J  ] V L -
21 stycznia.

11 posiedzenie otworzył marszałek o godz. 
i0 1/, i udzielił jednodniowego urlopu p. Stani­
sławowi Tarnowskiemu. Potem sekretarz od­
czytał szereg petycyi.

P. Rotter popiera petycyę Towarzystwa 
politechnicznego, która zdąża do tego aby Sejm 
zastrzegł W ydziałowi krajowemu ingerencyę 
w sprawie wywierania nacisku na gminy przy 
wypracowywaniu nowych planów zabudowy­
wania miasta. Plany te powinny uwzględniać 
potrzeby całego miasta chociażby przez to koli­
dowały z interesami tych lub owych właści­
cieli. Możnaby zaprowadzić w Wydziale kra­
jowym osobny urząd, któryby te plany prze­
glądał i gminom miast rad udzielał. W  mia­
steczkach jest jeszcze gorzej, tam nierobią ża­
dnych planów regulacyjnych i jedynym cho­
ciaż co prawda gruntownym regulatorem jest 
pożar. Mówca prosi, by W ydział krajowy tą 
prośbą się w interesie gmin zaopiekował.

P. B a r w i ń s k i  poparł petycyę tow. prze­
mysłowego w Podkamieniu z zażaleniem, że nie 
dopuszczają szewców tamtejszych na targ 
brodzki, oraz petycyę gminy Ciszki w powie­
cie złoczowskim o wyłączenie ze spółki ole­
skiej dla osuszenia bagien.

Przystąpiono do porządku dziennego-.-
Poseł włościański B o j k o  popierał swój 

wniosek, aby rząd dawał gminom wynagrodze­
nie za poruczony im zakres działania. Ponie­
waż jest to pierwsza mowa tego posła, którego 
powszechnie uważają za najzdolniejszego z na­
szych włościańskich posłów, przeto zasługuje 
na podniesienie, a to szczególnie dlatego, że 
poseł ten wyjaśnił po raz pierwszy stanowisko 
posłów włościańskich w izbie, stając w  ten spo­
sób niejako na czele tych posłów.

„Dziwicie się niezawodnie szanowni pano­
wie,—rzekł — czemu my włościanie tak wojowniczo 
występujemy tu w Izbie, czemu stawiamy cią­
gle tyle interpelacji ̂ w n iosków . Otóż pocho­
dzi to ztąd, że ludowi jest oięźko, ogromnie 
ciężko, a był dotychczas niejako w powija­
kach, miał usta zakneblowane i nie mógł się 
skarżyć. Dziś, gdy się udało przy pomocy 
Bożej kilku naszym posłom zasiąść w Izbie, 
nie miejcie nam tego panowie za z ł e , że tak 
odrazu chcemy swój żal wypowiedzieć, a czy­
nimy to zresztą w tem przekonaniu, że Sejm 
głos nasz wysłucha i lekarstwo znajdzie. Tymi 
powijakami zaś są owe rozliczne przepisy ustaw 
tak państwowych jak krajow ych, które nietyl­
ko gniotą ludność wiejską, lecz w ogóle cały 
kraj i są przyczyną, że bieda jest większa, 
niż być powinna. Lubo ustawy te dotykają 
wszystkich w ogóle, to przecież my włościanie 
możemy śmiało powiedzieć z owym włościani­
nem z „Pana Tadeusza" : „Jeszcze szlachcie
przez połowę bieda, ale nas drą jak łyko". 
Jednym z tych ciężarów jest poruczony zakres 
działania".

Teraz przystąpił poseł do wyjaśnienia na 
podstawie cyfr, w jakim stopniu ten ciężar jest 
nieznośnym. W  Galicyi jest wójtów 6000, 
z tych każdy tyle a tyle razy musi jechać do 
starostwa, każda podróż kosztuje i gminy ra­
zem wydają w ten «po;ób na ten ciężar prze­
szło 87.0u0 rocznie. Żądając zniesienia inscytu- 
oyi notaryuszy, rewizorów bydła, żądając po­
zwolenia na odbywanie wieców i ułatwień emi­
gracyjnych dla tych, którym bieda zanadto do­
kuczy, mimo stereotypowej odpowiedzi rządu 
„non possumus" muszą się włościanie domagać 
i ulg w sprawie poruczonego zakresu działania. 
Zresztą sam rząd już to uznaje, bo w r. 1895 
Namiestnictwo poleciło starostwom, aby starały 
się jak najmniej obciążać ludność pod tym 
względem Dlatego mówca w nosi: Sejm wzywa 
rząd, aby wniósł ustawę o wynagrodzeniu urzę­
dów gminnych za sprawowanie czynności z po- 
ruozonym zakresem działania połączonych, tu­
dzież, aby potrzebnych do tej czynności dru­
ków dostarczał bezpłatnie urzędom gminnym. 
Mowa ta została nagrodzoną oklaskami, a wnio­
sek odesłano do kom isji administracyjnej.

Z kolei p. S k a ł k o w s k i  uzasadniał 
swój wniosek o polecenie W ydziałowi krajo­
wemu, aby przyśpieszył ukończenie projektu 
regulacyi górnegc Dniestru i przeprowadził ro 
kowania z rządem tak, aby kwoty potrzebne 
na rozpoczęcie tej regulacyi mogły być wsta­
wiono w budżecie państwowym na rok 1897. 
Mówca wykazuje nadzwyczajną doniosłość re­
gulacyi Dniestru. W  sprawie tej zaangażowa­
nych jest sześć powiatów, które corocznie cier­
pią skutkiem licznych wylewów. Pośpiech w tej 
sprawie zaś wskazany jest dlatego, że wedle 
planu regulaoyi z r. 1884 rząd zobowiązał się 
przyczynić się do regulacyi kwotą 13ł/, milio­
na złr. Z  tego wydano do tej pory już około 
9 milionów tak, że pozostaje jeszoze mało co 
więcej nad 4 miliony. Gdyby zatem zwlekać 
dłużej z tą sprawą, mogłoby dojść do tego, że 
rząd powie, iż fundusz jest już wyczerpany.

Należy zatem wszystko tak przygotować,

ażeby jeszcze w leoie 1896 rząd mógł przepro­
wadzić badania na miejscu i kwotę potrzebną 
na rozpoczęcie regulacyi górnego Dniestru wsta­
wił do budżetu na r. 1897.

Wniosek ten odesłano do komisyi gospo­
darstwa krajowego.

Następnie p. C z a r t o r y s k i  uzasadniał 
swój wniosek o zmianę przepisów obowiązują­
cych podczas zarazy na nierogaoiznę.

Mówca wykazuje, że choroby zaraźliwe, 
pojawiające się bardzo często między nieroga­
cizną, stają się dla ludności coraz dotkliwszą 
klęską, a to głównie dlatego, że chore sztuki 
giną, zdrowych zaś całymi miesiącami sprzeda­
wać nie wolno, a zarządzone środki ochronne 
są częścią niewystarczające, częścią zanadto 
uciążliwe. Mówca żąda przeto, ażeby w czasie 
zarazy rejony, obejmujące zarażone gminy, usta­
nowione były bez względu na granice powiatu, 
aby targi zamknięte Djły tylko w tych mia­
stach i miasteczkach, które znajdują się w obrę­
bie zarażonego rejonu i żeby w miejscowo­
ściach zarażonych rozkazano wybijać nieroga- 
ciznę za wynagrodzeniem z funduszów pań­
stwowych w wysokości 50 pot. wartości sza­
cunkowej za chore sztuki, a 80 pet. za zdrowe.

Wniosek ten odesłano do komisyi gospo­
darstwa krajowego.

Następnym punktem porządku dziennego 
było było sprawdzenie wyboru posła z okręgu 
wiejskiego stryjskiego (Karola Dzieduszyckiego).

Członem Wydziału krajowego p. Chamiec 
wnosi, aby sprawdzenie tego wyboru usunąć 
z porządku dziennego, a to z tego powodu, że 
właśnie dziś wpłynął przeciw temu wyborowi 
protest, spisany na dwudziestu kilku arkuszach, 
którego samo odczytanie- zajęłoby kilka godzin 
c.asu, a trzeba jeszcze sprawdzać zarzuty w nim 
przytoczone.

P. W ojciech D z i e d u s z y c k i  w imieniu 
swoich kolegów zaprotestował przeciw słowom, 
jakie padły z ust p. Okuniewskiego przy spraw­
dzaniu p. Orzechowskiego. z okręgu turczań- 
skiego (że komisarze roznoszą gangrenę mię­
dzy lud ruski i t. p.) Mówca imieniem całego 
społeczeństwa polskiego wyraża ubolewanie, że 
takie słowa mogły paść w tej izbie, będące 
obrazą i narodu polskiego i stanu urzędnicze­
go i pragnie, aby przywiócono znów przyzwoity 
ton obrad.

M a r s z a ł e k  oświadcza, ie  w tej sprawie 
udzieli głosu jeszcze p. Okuniewskiemu, prosi 
jednak posłów, aby pamiętali o tem, że na po­
rządku dziennym jest sprawdzenie wyboru z o- 
kręgu stryjskiego.

P. O k u n i e w s k i  oświadozył, że nie 
miał na myśli obrażać w swych słowach całego 
narodu polskiego, lecz tylko niektóre jego 
warstwy. Życzeniem mówcy jest, aby naród 
ruski żył w jak największej zgodzie z narodem 
polskim, gdyż to leży w interesie obydwu Za­
rzut swój jednak, o ile się odnosi do warstwy 
rządzącej w Galicyi, że zetknięcie się jej z lu­
dem ruskim, grozi zgangrenowaniem ludu i u- 
ciskiem, utrzymuje i obecnie. Jestto objaw pra­
wie że naturalny, a głos jego w tym kierunku 
nie jest odosobniony. W  ogóle uciśnionemu 
nikt nie wierzy. Polaków gniotą w Poznań- 
skiem, a Niemcy nie wierzą skargom ich, tutaj 
Polacy gniotą Rusinów i nie mają wyrozumia­
łości dla skarg tych ludzi, których uciskają.

Komisarz rządowy hr-. Ł o ś  oświadcza, 
że być może, iż w  niektórych wypadkaoh mo­
gły  zajść jakieś nadużycia przy wyborach, s 
whociażby nie wpływały na ważność w y b o r ó w ,  
to o ile podniesione zostały w tej izbie, będą 
przedmiotem dochodzeń. Protestuje jednak mó­
wca przeciw uogólnianiu zarzutu nadużyć. Że 
nie było nacisku, tego dowodem fakt, że prze­
ciw 57 wyborom z mniejszej własności wcale 
ni było protestu, w 5 przypadkach zarzuty 
okazały się nieuzasadnione, a z pozostałych je ­
szcze do załatwienia 12 protestów, w dwóch 
nie podniesiono żadnych zarzutów przec-iw* rzą­
dowi, a w pozostałych wypadkach wysłano 
już wyższych urzędników Namiestnictwa celem 
przeprowadzenia śledztwa na miejscu. Jeszcze 
raz przeto protestuje reprezentant rządu prze­
ciw uogólnianiu zarzutu, iż władze rządowe 
dopuszczały się nadużyć. Takich ogólnikowych 
zarzutów rząd nie przyjmuje.

Nastąpiło sprawozdanie Wydziału krajo­
wego w przedmiocie udz elenia gminie miasta 
Brodów koncesyi do pobierania opłat kopytko- 
wego. Sejm udzielił tę koncesję.

P. S t a d n i c k i  przedłożył sprawozdanie 
komisyi gospodarstwa krajowego o założeniu 
nowych niższych szkół rolniczych.

P. W a c h n i a n i n  wyraził przy tej spo­
sobności życzenie, aby przy założeniu nowych 
tych szkół żądano od wszystkich nauczycieli 
znajomości obu języków krajowych

P. R o m a n o w i c z  imieniem Wydziału 
krajowego odpowiedział, że co do elementar­
nych nauczycieli w istniejących już tego rodzaju 
szkołach, to dotychczas zawsze się działo za­
dość życzeniom p. Wachniauina. Co się zaś ty­
czy nauczycieli przedmiotów fachowych w tych 
szkołach, to chociaż konkursa nie stawiają w y­
magania, by nauczyciele ci znali oba języki 
krajowe, przecież nauczyciele ci posiadają zna­
jomość ruskiego języka do tyła, że się z dziećmi 
ruskiemi porozumiewają. „Nie przekroczę mego 
upoważnienia — mówi dalej poseł — jeżeli 
oświadczę, że będziemy się starali aby na przy­
szłość znajomość języka ruskiego uwzględnioną 
była, muszę jednak uczynić zastrzeżenie, że 
gdyby kiedyś było dwóch konkurujących o po­
sadę fachowego nauczyciela kandydatów, z któ­
rych jeden byłby bardzo wykształcony ped 
względem fachowym praktycznie i teoretycznie, 
a drugi pod względem języka ruskiego miał 
odwrotny stosunek, to pierwszy miałby pierw­
szeństwo chociaż pod warunkiem by się języka 
ruskiego wyuczył".

P. S t a d n i c k i  dziękuje p. Waohniani- 
nowi, że wyraził tylko życzenie nie formułu­
jąc go we wniosek, bo przy dzisiejszym statuoie 
niższych szkół rolniczych, język polski jest 
w przedmiotach fachowych językiem wykłado­
wym, przeto załatwienie takiego wniosku opó­
źniłoby otwaroie tyoh szkół. Przychylając się 
do wniosku komisyi, Sejm uchwalił otworzyć I 
rok nauki w krajowej niższej szkole rolniczej 
w Bereżniey (pow. Stryjski) jut w tym roku, 
określił etat nauczycieli i uohwalił kredyt, 
wreszcie upoważnił W ydział krajowy do bu­
dowy takiejże szkoły w Suchodole pod K ro­
snem.

P. T r z o c i e s k i  imieniem komisyi ad­
ministracyjnej przedkłada sprawozdanie z wnio­
sku p. Średniawskiego o zaprowadzeniu poczto • 
wyoh giełd pracy na wzór podobnych giełd 
w księstwie luksemburskiem.

Komisya postawiła propozycyę, aby wnio­
sek p. Średniawskiego odstąpiono Wydziałowi 
krajowemu do zbadania w kierunku wskaza­
nym już przez obecne sprawozdanie.

P. Ś r e d n i a w s k i  wnosi, by dodać do
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tej propozycyi słowa „W ydział ma przedłożyć 
odpowiedni projekt na najbliższej sesyi" lecz 
p. T r z e c i e s k i  wyjaśnił, że W ydział kra­
jowy me mogąc urzędom pocztowym niczego 
nakazać, jest w stanie dać tylko sprawozdanie a 
nie projekt. Izba odrzuciła tedy poprawkę 
p. Średniawskiego, przyjmując wniosek komisyi.

Na wniosek komisyi sanitarnej zezwolił 
Sejm na budowę nowego gmachu szpitalnego 
w Tarnopolu na 100 łóżek i na częściowe po­
krycie kosztów tej budowy polecił W ydziało­
wi krajowemu zaciągnąć pożyczkę 38.000 zł., 
ubezpieczyć się mającą na hipotece tego 
budynku.

Petycyę gminy Zbora powiatu kałuskie- 
go o bezpłatny pobór surowicy ze źródeł sol­
nych w Turze wielkiej, odstąpiono rządowi 
do możliwego uwzględnię nia.

Petycyę W incentego Bielskiego o nadanie 
mu stypendyum na kształcenie się w ogrodnic- 
wie, przekazano W ydziałowi krajowemu do 
zbadania i załatwienia, równie jak petycyę 
gminy Grrabownicy pow. Brzozowskiego o u- 
uwolnienie od opłaty myta na drodze krajowej 
z Dynowa do Sanoka.

Na tem wyczerpano porządek dzienny.
P. Winniezuk interpeluje W ydział krajo­

wy w sprawie regulacyi rzeki Bystrzycy pod 
Stanisławowem.

P. K r e m p a  interpeluje rząd w sprawie 
aresztowania przez Starostwo w Jarosławiu 
włościanina Marcina Niemczyckiego, w gminie 
Rokietnicy w dniu 7 grudnia 1895.

P. B a r w i ń s k i  stawia dwa wnioski: 
W  pierwszym domaga się zaprowadzenia we 
wszystkich szkołach średnioh obowiązkowej nau­
ki obu języków krajowych, a w  drugim, aby 
dla kandydatów zawodu prawniczego założono 
kurs praktyczny nauki języka ruskiego.

P. P o t o c z e k  stawia wniosek o uchwa­
lenie dwóch ustaw, jednej wcielającej obszary 
dworskie do gm in , drugiej zaś zmieniająoej 
przepisy o łączeniu gmin w ten sposób, że 
gminy mogą być przymusowo łączone nietylko 
w razie niemożliwości spełnienia obowiązków 
poruczonego, ale także i własnego zakresu dzia­
łania.

Następne posiedzenie odbędzie się weczwar- 
o 10 rano.tek

KRONIKA.
Lwów 21 stycznia.

JE. prezydent m inistrów  Kazimierz hr. Ba- 
deni przybędzie do Lwowa w dniu 27 bm.

Jeneralnym  spraw ozdaw cą budżetu, po Sta­
nisławie hr. Badenim, który jako marszałek nie mo­
że zasiadać w komisyach, wybrany został dr. Ma- 
deyski, były minister oświaty.

Petycya. Pp. Juliusz Bandrowski i Ludwik 
Heller wnieśli do Sejmu petycyę, w której przed­
kładając sprawozdanie z sezonowej opery polskiej 
w Krakowie, proszą o udzielenie im remuneracyi za 
urządzenie tej opery i zgłaszają gotowość urządzenia 
sezonu operowego także i w roku b eżącym.

Dr. Jan Jeleń, szef tutejszej filii banku austro- 
węgierskiego, opuszcza to stanowisko, przeniesiony 
na wyższą posadę do Wiednia. Zegnali go wczoraj 
członkowie lwowskiego Koła literackiego, w których 
imieniu przemawiał prezes Koła dr. Wereszezyński 
i wyraziwszy żal, jaki wywołała wiadomość o prze­
niesieniu dra Jelenia, pożegnał go najserdeczniej 
Przemawiało jeszcze kilka osób, a przemówienia te 
wły wyrazem ogólnej sympatyi, jaką dr. Jeleń po­

trafił zdobyć w mieście naszem.
Książę Orleanu przebywający w Turynie, pod 

czas przejażdżki konnej npadł wraz z koniem i zła­
mał nogę prawą w kostce. Książę ma się stosun­
kowo dobrze.

Połączenie L w o w a  z W arszaw ą za pomocą
bezpośredniej linii kolejowej przyjdzie prawdopo 
dobnie do skutku. Jak donoszą pisma warszawskie 
rosyjskie ministerstwo komunikaeyi rozpatruje obec­
nie przedłożony mu projekt połączenia Warszawy 
z Lwowem przez zbudowanie kolei z Chełma do 
Tomaszowa, łączącej się z linią Lwów - Bełżec - To­
maszów.

Samobójstwo. Mojżesz Lowe obwiesił się oneg- 
daj we własnem mieszkaniu przy ul. Boimów. Sa­
mobójca liczył lat 60. Przyczyną samobójstwa były 
straty spowodowane bankructwem firmy Goldstern 
i Lówenherz.

„Audiatur et altera pars.“ Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmowem odbyła się żywa dyskusya w 
sprawie dwóch magistrów farmaeyi, pp. Haydera i 
Czajkowskiego, których Wydział krajowy, obejmując 
aptekę szpitala powszechnego we Lwowie we własny 
zarząd, oddalił bez konkursu. Podczas tej 'dyskusyi 
powiedział p. Hoszard, że Wydział krajowy nie miał 
do tych panów zaufania, a to dlatego, że sprzeda­
wali leki po za obręb szpitala powszechnego. Po­
nieważ na byłych współpracowników apteki tego 
szpitala, dziś pozbawionych chleba, pada na dobitkę 
wskutek tych słów p. Hoszarda pnblieznie cień po­
dejrzenia o jakieś czyny uiehonorowe, przeto chętnie 
przyjęliśmy wyjaśnienie w tej sprawie. Z wyjaśnie­
nia zaś tego okazuje się, że pp. Hayder i Czajkow­
ski rzeczywiście sprzedawali leki Btronom prywatnym 
ale: 1) z tego powodu tylko w wolnych chwilach 
przysparzali sobie pracy, bo nie czerpali stąd naj­
mniejszych zysków dla siebie, a pieniądze szły do 
kasy apteki; zresztą temi stronami prywatnemi byli 
prawie tylko sami nędzarze z przedmieścia, którym 
się z litości leki wydawało; 2) odbywało się to za 
wiedzą i z polecenia ich śp. szefa p. Podgórskiego; 
3) odbywało się to nawet za wiedzą samego W y­
działu krajowego. Wydział krajowy bowiem przed 
laty badał tę sprawę i osobnym reskryptem w za 
mian za zbyt częste zapotrzebowania ze strony szpi­
tala powszechnego, które trzeba było zaspokajać, da­
jąc ogromny opust, zezwolił aptece na rekompensatę 
w sprzedaży leków po za obrębem szpitala.

Jubileusz profesora Benedikta. Wspominamy
o tym jubileuszu, gdyż tyczy on się indywidualności 
niezwykłej. Profesor Benedikt należy, jak wiadomo, 
do najgenialniejszych nerwologów i psychiatrów te- 
goczesnych, nadto posiada on sławę światową jako 
uczony wszechstronny i myśliciel krytyczny. Na polu 
piśmiennictwa lekarskiego wreszcie słynie profesor 
Benedikt nietylko z gruntownośei, ale i z płodności 
ewojej, gdyż prace jego tworzą już sporą bibliotekę. 
Na dzień 2 lutego zaś przypada 40-letnia rocznica 
działalności jego na tem polu. Otóż koledzy i wiel­
biciele profesora Benedikta postanowili urządzić 
w tym dniu owacyę dla niego jako dowód uznania 
jego zasług około rozwoju umiejętności lekarskiej, 
tem samem około cierpiącej ludzkości. W  tym celu 
zawiązał się komitet jubileuszowy. Komitet ten od­
znacza się tą szczególnością, że w skład jego wcho­
dzą lekarze z całej Europy. Samych profesorów liczy 
komitet przeszło 60, a między tymi znajdują się 
gwiazdy pierwszoi zędne. Także polscy lekarze nale­
żą do komitetu, jak np. profesor dr. Mierzejewski 
z Petersburga i radzca ces. dr. Jasiński ze Lwowa. 
Varszawa zaś jest reprezentowaną przez sławnego 

specyalistę dra Herynga i dra Nussbauma. Sekreta­
rzem komitetu jest dr.

Akademia umiejętności w  Krakow ie. Dnia 
19 grudnia r. 1895 odbyło się posiedzenie komisyi
historyi sztuki akademii umiejętności pod przewo­
dnictwem prof. dr. Maryana Sokołowskiego. Dr Je­
rzy hr. Mycielski odczytał rozprawę o „Janie Tri- 
ciuszu", jako malarzu religijnym. Streścił naprzód 
wszystkie znane dotąd szczegóły z życia Triciusta, 
a przez kombinaeyę dat tej biografii, podał jako 
prawdopodobny czas jego urodzenia w Krakowie 
rok 1620, jako zaś epokę studyów w Paryżu w pra­
cowni Mikołaja Poussin jedynie lata 1641 i 1642. 
Działalność artystyczna malarza nadwornego królów 
Jana Kazimierza, Michała i Jana III, a pod koniec 
życia pierwszego konserwatora Zamku na Wawelu, 
znana była dotąd jako wyłącznie twórcy portretów. 
Obecnie jednak występuje Triciusz także jako ma­
larz religijny, jako twórca obrazu ołtarzowego w 
kościele parafialnym w Bolechowicach pod Krako­
wem. Płótno to znacznych rozmiarów, z podpisem 
malarza i datą 1680 r. przedstawia Chrystusa 
na krzyżu na tle chmurnego nieba, jest utworem 
szlachetnym i wcale poważnym; a nosi na sobie 
ślady podobnych z tej epoki obrazów francuskich 
i niezawodnego także naśladownictwa rzekomego 
utworu Dolabelli w wielkim ołtarzu katedry na Wa­
welu. W  końcu stwierdził autor, że Triciusa abso­
lutnie Trzyckim zwać nie można, ale że nazwisko 
jego brzmiało bezsprzecznie Tretze.

Z kolei prof. S. Odrzywolski podał rezultat 
badań s vyeh, dokonanych niedawno w archiwum 
państwo rem w Dreźnie, gdzie wynotował wiele 
materyału, najcenniejszego do dziejów budownictwa 
w Krakowie i w Warszawie z początku w. XVIII. 
Przedstawił na razie dwa najważniejsze rysunki 
ztamtąd pochodzące, mianowicie zdjęcie fotograficzne 
z malowanej akwarelą sceny w presbyteryum kate­
dry na Wawelu, na której przedstawiona jest chwila 
przed samem przybyciem na koronacyę króla Augu­
sta III, następnie zaś rys poziomy katedry na Wa­
welu z tego samego czasu. Stwierdził, że takowy 
już był zrobiony po zmianach dokonanych w budo­
wli za biskup ł Łubieńskiego, ale że są na nim za­
znaczone liczne ważne zabytki, które dziś nie 
istnieją, albo też, które gdzieindziej przeniesione 
zostały.

Wreszcie prof. Maryan Sokołowski zdał spra­
wę z badań swych nad ołtarzowym tryptykiem św. 
Jana Jałmużnika w kościele św. Katarzyny w Kra­
kowie. Stwierdziwszy rzadkość przedstawień tego 
świętego na zachodzie, omówił referent hagrografię 
grecką, dotyczącą jego żywota i objaśniającą tak 
sceny tryptyka krakowskiego, dotyczące świętego 
patryarc-hy aleksandryjskiego, jak i sceny z żywo­
tów św Szymona Stylity, św. Onufrego, św. Hila­
rego, św Maryi Egipcyanki, wszystko świętych 
wschodnich. Następnie rozwiódł się referent nad 
Sprawą fundaeyi ołtarza, który powstał między ro­
kiem 1500 a 1505, a był fundowany przez Miko­
łaja Lanckorońskiego i etoi w związku z tranalacyą 
zwłok św. Jana Jałmużnika w r. 1489 do Budy, 
ofiarowanych przez sułtana Bajazeta Maciejowi Kor­
winowi. Ciągłe stosunki Lanckorońskich z Węgrami 
pod koniec wieku XV wpływ ten tłumaczą, a cie- 
kawemi są na ołtarzu przedstawione niezawodnie 
postacie Kazimierza Jagiellończyka jako klęczącego 
przed św. Szymonem Stylitą prefekta i królowej 
Elżbiety austryaczki jako świętej niewiasty w ha­
bicie. Referent uważa malowidła za robotę krakow­
ską, a prof. Łuszczkiewicz zwrócił uwagę na wią­
żący się nipzawodnie z tym utworem i z Mikołajem 
Lanckoronskirn rękopiśmienny żywot św. Jana Jat- 
mużuika, z herbem Zadora na oprawie, który znaj­
duje się w krakowskiej bibliotece kapitulnej pod 
nr. 60.

W końcu przewodniczącym komisyi wybrany 
został na rok 1896 prof. dr. Maryan Sokołowski, 
a zastępcą przewodniczącego profesor Władysław 
Łuszczkiewicz.

Magistrat lw ow ski przysłał nam z prośbą 
bezpłatne umioizczenie postanowienia swe co do 
opłaty i egzekueyi podatków i innych opłat miej-

Uteratura i Sztuka
* Z  teatru. Jeżeli nie na europejskim horyzon­

cie teatralnym, to przynajmniej na niemieckim, Her­
man Suderman jest talentem wybitnym. Mimo belle- 
trystycznych prac na innem polu dawniejszej daty, 
Suderman na soenie nie dawno rozpoczął swoją au­
torską karyerę, a jednak napisał już sześć sztuk — 
i jedną z nich , jeśli się nie mylimy, ostatnią: — 
„Szczęście w zakątku", wczoraj właśnie po raz pierw­
szy przedstawił teatr lwowski.

To ostatnie swoje dzieło autor nazwał „sztu­
ką" — nie jest to bowiem ani komedya , ani dra­
mat, lecz coś pośredniego między pierwszą, a dru­
gim. „Sztuka" więc obejmuje trzy akta, a w nich 
mieści się wyraźny szmat z życia ponury i pod 
względem stosunków rodzinnych i obyczajowych rea­
listyczny, jednak nie bez gwiazd i słońca. Wieder- 
man, dyrektor szkoły ludowej w jakiejś małej mie­
ścinie , człowiek już nie młody, ale jak to powia 
dają z kościami uczciwy, pojął za małżonkę Elżbietę, 
pannę ubogą, z lepszego towarzystwa, która wniosła 
do jego zakątka ciepło, ład i szczęście, ale przy­
niosła także w sercu ukrytą miłość do towarzysza 
lat młodocianych, do barona Rocknitza, u rodziców 
którego była nauczycielką. Wiederman, gdy Elżbieta 
szła za niego był wdowcem z trojgiem dzieci z pierw­
szej żony, a między niemi dorosła już panna: He­
lena, ociemniała. Dlaczego dziewczę dobre i szlache­
tne, autor zrobił kaleką, tego ani jedną sceną, ani 
jednym frazesem w sztuce nie usprawiedliwił i chy­
ba policzyć to należy na karb pewnego zwrotu do 
symbolizmu, dziś, jak wiadomo, modnego w litera­
turze dramatycznej, ale zdaniem naszem niezdrowe­
go , a u Sudermana, pisarza o talencie jędrnym, 
krewkim i trzeźwym , ten mimocbodny i błąkający 
się jak piąte koło u woza symbolizm, stanowi wcale 
nie ładny i jakiś dziwnie pretensyonalny kwiatek.... 
W zakątku tedy nauczyciela, jest cicho, spokojnie, 
jasno i szczęśliwie, a pani Elżbieta, choć ze zranio- 
nem sercem, jest poczciwą żoną, wyborną gospody­
nią i dobrą macochą dla swoich pasierbów. Ale do 
cichego zakątka przybywa gość: baron Rocknitz.
Przybywa z młodą i ładną żoną, której jednak nie 
kocha z tej prostej przyczyny, że ożenił się z nią 
tylko dla konwenansu, a prawdziwą miłość kryje 
dla Elżbiety. Baron Rocknitz, to młody arystokrata, 
hulaka, sportsmen, dość zresztą pośledniego gatun­
ku , bo głównie prowadzi handel końmi z żydami, 
człowiek namiętny, kobieciatz, ale mimo to brutal i 
dość ordynarny. Że poszła za takiego człowieka 
Bettina, istota bierna i dośó poziomych instynktów, 
to rzecz zrozumiała, ale że się w nim kochała i ko­
cha Elżbieta, kobieta podniosłego cnarakteru i nie­
zwykłych przymiotów duszy —  to jest psychologi­
czną zagadką, której autor w sztuce nie rozwiązał. 
Sama młodość nie wystarczy, aby usprawiedliwić 
głębsze popędy se cowe, zwłaszcza u takiej niepo­
spolitej kobiety, jaką jest żona Wiedermana. Rock­
nitz, korzystając z zażyłości z Wiedermanem, który 
był i jego niegdyś nauczycielem, w sposób gwał 
towny, a nawet brutalny odnawia romans z El­
żbietą , która walczy pomiędzy obowiązkiem uczci 
wej żony, a pożerającą miłością dawnej kochanki...

skioh Są strony tak naiwne i zastraszone pojawie­
niem się u nich egzekutora podatkowego, że oba­
wiając się, iż funkcyonaryusz ten ma prawo zabrać 
im zaraz ruchomości na pokrycie zaległych podat­
ków, wydobywają ostatnie grosze i wręczają je egze­
kutorowi. Tymczasem bardzo często zdarza się, że 
egzekutor pieniądze te sobie przywłaszcza. Wobec 
tego nadzwyczaj pożądanem by było, aby magistrat 
raz na zawsze zabronił egzekutorom jak najostrzej 
przyjmować od stron jakiekolwiek opłaty na rachu­
nek zaległych podatków i zagroził im surową karą 
za przekroczenie tego przepisu. Tymczasem magi­
strat w ogłoszeniu nam przysłanem powiada z góry, 
że egzekutorom nie wolno przyjmować od kontry- 
buentów pieniędzy, a mimo to w dalszym ciągu 
uwzględnia najrozmaitsze wyjątki od tej zasady, 
której konsekwentne przeprowadzenie uwolniłoby re- 
dakcye od umieszczania strasznie długich, w najfa­
talniejszej polazczyźnie wystylizowanych ogłoszeń 
magistratu w tym przedmiocie, a kontrybuentów od 
narażania się na częste defraudacje egzekutorów 
podatkowych i powtórne płacenie podatków.

Now a armata. Do gimnazyum wWaitzen cho­
dzili trzej chłopcy i doszh do piątej klasy, mając 
lat 15, 16 i 17. Koncziczki przeszedł do szóstej 
klasy, Rozmanith wstąpił do mechanika, Kubingi 
został dyurnistą. Zajmowali się zawsze polowaniem, 
strzelbami, a teraz wynaleźli i zbudowali nową ar­
matę. Model swój posłali ministrowi honwedów, ten 
kazał go zbadać i wystosował do nich pismo, w 
którem stwierdza wielką ich znajomość rzeczy i po­
mysłowość, ale znajduje aparat nieco za skomplikowany; 
radzi, żeby go uprościli i aparat posłali do komitetu 
techniczno-wojskowego w Wiedniu.

Model poprawiony już chłopcy do Wiednia 
przysłali. Do obsługi potrzebny jest jeden człowiek, a 
naraz można trzydzieści ładunków wystrzelać. W ru­
rze jest drążek, który wprawia w ruch wylatująca 
kula; d-ążek porusza dźwignię, która z magazynu 
następną kulę do rury wkłada. Strzał odbywa się 
w ten sposób, że dźwignia, z boku umieszczona, 
nabój przedziurawia, a drut elektryczny go zapala. 
IV chwili wystrzału juz się armata sama znowu na­
bija. Naboje są systemu Maunlichera. Chłopcy nie 
podali o patent, ale już się ludzie starają, żeby im 
korzyści patentu zabezpieczyć. Twierdzą oni, że ich 
armata daje na minutę 120 strzałów. Zapewne będą 
się popisywać na wystawie millenium.

Zmarli. Barbara Krystyna Sperl, siestra jubi 
latka zgromadzenia Benedyktynek o. Ł, zmarła dnia 
20 bm. w 78 roku życia. — Adolf Gurtler, radca 
sądu krajowego, umarł w Żydaczowie. —- Karol Bud 
weiser, właściciel drukarni we Lwwie.

Stan powietrza. T. o 9 rano — o° R., w poi.
1° R. Bar. 773. Podnosi się. Pochmurno.

Nasze sługi
S ł u ż ą c a :  Na wszystko, co pani odemnie

żąda, przystaję, wymawiam sobie jednak kaźaą nie­
dzielę, bo ja chodzę na ślizgawicę, Ś̂migus).

Teatr. Dziś we wtorek „Halka", opera naro­
dowa w 4 aktach Moniuszki. Występ pani Aleksan­
dry Dąbrowskiej, Juliana Jeromina, Henryka Ro­
landa i Józefa Szymańskiego. JntZO We środę po 
raz drugi „Szczęście w zakątku", stfeuka w 3 aktach 
Sudermana. We czwartek „Tr»vi ita*, wielka opera 
w 4 aktach Verdi’ego. Pjeryszy występ Gemmy 
Bellincioni.

I rzecz dziwna, w naprężonej sytuacyi, me 
zwycięża miłość , pociąg serdeczny, ani na 
wet namiętność, ani szał wreszcie, który, jeśli nie 
usprawiedliwia błędu, czy upadku, to przynajmniej 
przynosi okoliczności łagodzące —  lecz grucbocze 
uczciwość kobiety, zuchwała brutalność Rocknitza 
jedną ręką załatwiającego interes z żydem o kula­
wego konia, a drugą z junkierską bezwzględnością 
rozstrzaskującego w drzazgi serce Elżbiety, którą, 
niby kocha, a właściwie chce ją tylko zbezcześcić... 
Idzie o to, że Rocknitz, jako bogaty obywatel ziem­
ski chce Wiedermana Aobić swoim rządzcą, aby 
tym sposobem ułatwić sobie stosunek miłośny 
z Elżbietą. Wiedermanowa pod zuchwałą presyą 
Rocknitza, który grozi jej otwartym skandalem, po­
zornie przystaje na propozycję barona ale w duszy 
przerażona jego groźbami, postanawia.'., utopić się. 
Zachowaniem swojem gorączkowem i dziwnem zdra­
dza swój samobójczy zamiar, o czem ostrzega męża 
Dangel poczciwy młody nauczyciel, który kocha 
córkę Wiedermana, ślepą Helenę. Wykrada się, 
tedy, Elżbieta w nocy, do płynącej tuż pod domem 
rzeki—ale w salonie, przez który przechodzić miała, 
czuwa ostrzeżony mąż... Z po jzątku Wiederman są­
dzi, iż żona chce tylko dom opuścić, bo go nie ko­
cha, później dopiero przekonywa się, ze chce sobie 
odebrać życie. Wyjaśnia się rzecz cała. Wiederman 
przebacza wszystko, i to, o czem wie, i to, czego 
nie wie... Elżbieta, niemal jest przygnębiona dobro­
cią męża i oboje wracają do swego zakątka, w któ­
rym już raz mieszkało szczęście, czy jednak, za­
mieszka powtórnie, autor zaledwie zbywa to komu­
nałem przez usta podstarzałego i życia nie znają­
cego Wiedermana, pedagoga, który nie mógł zdać 
egzaminu na profesora gimnazyalnego —- widz zaś po 
tem, co się stało, wątpi, aby do tego „zakątku" 
zawitało już „szczęście," i z tem uczuciem, smutnem, 
nieokreślonem, pesymistycznem, teatr opuszcza.

To jest dpkładna treść najnowszej sztuki Su­
dermana. Czytelnik znajdzie w niej i krytykę naszą 
w ogólnych zarysach. Co do postaci, właściwie tylko 
dwie są w sztuce, które noszą na sobie silne piętno 
autorskiego talentu: Wiedermann i Elżbieta, a grane 
znakomicie przez p. Chmielińskiego i p. Staehowi- 
czową, wypuklają się, a dyszą życiem i prawdą. 
Rocknitz, jako typ, nie jest zdecydowanego autora­
mentu; posiada on pewne rysy jaskrawej charakte 
rystyki obyczajowej, ale etycznie, moralnie, jest 
jakimś kameleonem. Grający artysta trudną ma rolę, 
bo postać wyślizguje się mu z rąk artystycznych, 
jak piskórz. Pan Woleński. o ile się dało, opanował 
rolę i grał ją z wielkim temperamentem. Bettiną 
była p. Bednarzewska; rolkę bladą odegrała z wła­
ściwą jej talentowi prostotą i wdziękiem. P. Cza 
plińska w roli ślepej Helenki nie miała nic do gra­
nia. W  rolach zupełnie bezbarwnych grali bardzo 
starannie pp. Hierowski, Wysocki, Otrembowa, Ry­
bicka i Kowalska. Iks Ypsylon,

Część ekonomiczna.
§ T a rg  na bydło. Wiedeń 20 stycznia. W czo­

rajszy spęd 5203, w tem galicyjskich 1646, 
płacono od 30—35, tendencya bardzo słaba.

§ Giełda zbożowa- Wiedeń 20 stycznia. Psze­
nica na wiosnę 7 39, na czerwiec i lipieo 7.44, 
żyto na jesień 6.50, owies na wiosnę 6.48,

W iedeń 21 stycznia. IremdenblaH oświad­
cza, że wiadomości, jakoby zwołanie Rady 
państwa miało być odłożone, jest nieprawdziwa.

W  kołach kompetentnych sądzą, iż sesye 
sejmów w j  wszystkich krajach monarchii prze­
ciągną się najdłużej do 10 lutego, jak już 
dawniej zresztą przypuszczano.

Wiedeń 21 stycznia Na dworskim balu 
wczorajszym był Cesarz w uniformie pułko­
wnika od dragonów. Na balu byli wszyscy 
arcyksiążęta i arcyksiężne, bawiące w Wiedniu.

Praga 21 stycznia. Dep. G-ebler wniósł 
w imieniu narodowcó c  niemieckich w Sejmie 
wniosek, zmierzająoy do podniesienia rolniotwa, 
oraz żądający zniesienia giełdy zbożowej.

W  dalszym toku przemówienia ubolewał 
poseł nad losem hr. Thuna, mowę jego atoli 
młodoczesi głośnymi protestami przerywali.

Dep. Gebler wyraził w końcu nadzieję, że 
następca hr. Thuna równie przychylne zajmie 
wobec Niemców stanowisko. (Protesty młodo- 
ozechów).

Wniosek dep. G-eblera odesłano do ko­
misyi.

Następnie przemawiał antysemita i naro­
dowiec niemiecki dep. Iro, zarzucając państwu 
austryaokiemu, iż jest na wskroś policyjnem i 
żądał, aby co do wniosku Głeblera nastąpiła de- 
oyzya w 14 dniach.

Budapeszt 21 stycznia. Sprawcę zamachu 
na pomnik Hentziego aresztowano na granicy 
franousko-sz waj carskiej.

Policya tutejsza miała odkryć pakę z pa­
pierami dotyozącymi sprawy uwięzionego Ar- 
tona. Paka ta zostanie otwartą wobeo repre­
zentanta rządu francuskiego.

T r y e s t  21 stycznia. Deputowany Spadoni, 
radykał włoski, postawił wniosek, aby sejm 
krajowy wyraził dla wojsk włoskich, walczą­
cych w Afryoe, swe sympatye. Marszałek oświad­
czył, iż rzecz ta nie należy do kompetencyi 
sejmu i nie zezwolił na debatę nad tym wnio­
skiem. Natenczas wszyscy radykaliści opuścili 
izbę, wskutek czego zabrakło kompletu i mar­
szałek musiał zamknąć posiedzenie. Na gale- 
ryaeh odezwały się wśród publiczności tu i ów­
dzie głosy : eviva Baratieri, eviva Galliano!

Praga 21 stycznia. Wczoraj po południu 
odbyło się na wyspie strzeleckiej zebranie osób 
pozostających bez zajęoia. W  zebraniu, które 
miało przebieg nader burzliwy, wzięło udział 
3000 ludzi. Po zebraniu były hałaśliwe demon- 
stracye. Uczestników demonstracyi musieli roz­
pędzić konni policyanoi w kilku miejscach, 
zwłaszcza przed budynkiem dyrekcyi polieyi, 
przed ratuszem. O godzinie pół do 8ej wie­
czorem spokój przywrócono. Uwięziono trzy 
osoby, pomiędzy niemi współpracownika Rady­
kalnych Listów, Schulza, karanego w znanym 
procesie Omladiny.

Berlin 21 stycznia. Rząd przedłoży jeszcze 
w tej sesyi parlamentowi projekt dotyczący 
powiększenia marynarki.

Lipsk 21 stycznia. Policya rozwiązała ligę 
sooyalno - demokratyczną, przyczem przedsię­
wzięła rewizyę w lokalu stowarzyszenia.

Wiedeń 21 stycznia. Dzisiejsza Wiener Zei- 
tung zamieszoza obwieszczenie o utworzeniu 
ministerstwa kolejowego, które rozpoczęło swą 
działalność 19 stycznia, tudzież statut organi­
zacyjny dla zarządu kolei państwowych. Statut 
ten wejdzie w życie w całości z dniem 1 sier­
pnia 1896.

Berlin 21 stycznia. Tej nocy wybuchł po­
żar w  bibliotece pałacu królewskiego, ale wnet 
go ugaszono. Szkoda jednak jest znaczna.

P re to rya  21 stycznia. Większą część więź 
niów politycznych wypuszczono za kaucyą na 
wolność.

Petersburg 21 stycznia. W  teatrze w Je 
katerynosławiu wybuchł pożar podczas przed­
stawienia. Teatr zgorzał do szczętu. Dotychczas 
wydobyto z gruzów 49 trupów.

Budapeszt 21 stycznia. Dzisiejszej nocy 
zniszczył pożar środkowy trakt akcyjnej fa­
bryki maszyn. Szkoda wynosi 100.000 zł.

Londyn 21 stycznia Do Timesa donoszą 
z Kapstadtu, że Jameson i jego towarzysze w y­
prawy na Transwaal odwiezieni zostali pod 
eskortą do Natalu.

M . J  O  N A S Z
dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery w&rtośo:0 '* o, 
losy i monety po najtańszym kursie dziennym 

U besp iecaen l©
losów od straty przez wylosowanie al pari.

n r  P R O M E S Y  - W
do wszystkich ciągnień.

Zlecenia z prowincji uskutecznia się niezwłocznie 
bez doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.

Na los ztknpiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50 000 zł. a w

Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą:

August Schel l enber g i Syn
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dyr. 

gaL Tow. kredytowego ziemskiego
kupuje i sprzedaje wszelkie rapiery war­
tościowe, monety itp. po kursie dziennym 

nie dolic ając żadnej prowizyi oraz

Losy na spłaty ruiesięczae
pod jak najkorzystniejszemi warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" pre­

numerata roczna złr. 1 7 1>, na prowincyi 1 .8  9.

iLgfrów  dnia 2L stycznia, (Z Izby handlowej). 
A fc c y e  za sztuk. Kolej gal. Karola Ludwika 2 XI 

d . a . k. 219 — do 22 i'— Kolej Lwowsko-Czern.-Jassk* 
po 200 ił. w. a. 290.— do 294.—, Banku hypotec/neęo ac 
200 ił. w. a. 380.— do 395.— Akc. garbarni w Rżenia 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 201. —. Tow. budowy ws 
gonów w Sanoku 250.— do 260,—.

L i s t y  z a it a w m e  aa 100 zł.: 3anku kipo* łfc
6 proc. los. w 40 lat. 6 proc. z 10 proc prem 1(9 20 j
109 93, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 99 80 100'5) riatla 
kraj. i  i pól. proc. los. w 61 lat 100'50 do 1012), Bani* 
krty, 4 proc. los. 57 lat. 97 50 do 98"2 > Tow. ars,,
ziem. 4 proc. (I emisyz) 97.70 do 98'4) 4 jioc . a  ,
w 41 i pół lataok 97.70 do 98.40 4 proc los, w on ,>a. 
97 50 do 98 20

O b l i p i  za 100 zł.. Gal. fund. propinacyjnego r r  
97.50 do 98'20 Bukowińskiego fund. propm. 6 proc. 1 1 00 
do — Kom.  Banku kraj. 6 proc. (Ii emisyi) 102.— ac 
101.70 Pożyczki krą]. 6 proc. 106—  —•—, 4 i poi pro-
99 60 do 100.30, «  proc. z r. 1891 ^7. -  do 97 7J, 4 p:oa. 
p o — ■— koron z roku 1893 97.— do 9i.7J-.

M o n e t y  Dukzt ceszrski 6 67 do 5.77, Nzpoleoador 
9.59 do 9.69, Pólimperyał 9.80 do , Rubel rosyiski 
pap. 1.28 75 —1.29 76,100 marek niemieckich 69.25 —59 75-

Weiss w Wiedniu,
W obeo wysokiego kursu

Rent austryackich f w ęgierskich
polecamy aamisnę tychże na

Telegramy „Przeglądy
Wiedeń 21 s'ycdnia. Polit. Corresp demen­

tuje wiadomość o rzekomo zamierzonej podró­
ży arcyksięcia Franciszka Ferdynanda do Pa­
lestyny. Arcyksiążę pozostaje nadal w miej­
scowości Assuan, której klimat działa na zdro­
wie arcyksięcia korzystnie. Miejscowości tej na 
razie arcyksiążę nie opuszcza i pozostanie tam 
jeszoze kilka tygodni.

Cesarz złożył arcyksięstwu Karolostwu 
Ludwikostwu dłuższą wizytę. Aroyksięstwo wraz 
ze swemi córkami Maryą Anuncyatą i Elżbietą 
udają się dziś w podróż na W schód,
L isty  zastawne Banku krajowego,

>• v Towarz. kredytowego
n „ Banku hipotecznego

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą,

N A D E S Ł A N E .

Rubryka ta me pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Operato -

Dr. WIKTOR WEHR
mieszka ulica Trzeciego Maja l. 10.

P a n  F r » n « ł  uze •<; » t n  n i e k l  właściciel fa­
bryki maszyn we Lwowie, urządził mi zeszłego roku 
w willi przy ulicy 29go listopad*, w o d o c ią g * ,  ł a z i r n
h ę . w y t r y s f e i  e t c . ,  ponieważ z takowych w zupeł 
nosci za ‘ owolniony jestem, poczuwam się przeto do obo­
wiązku polecić tę fabrykę każdemu, kto chce mitć robotę 
wykonaną faenowo i uczciwie.

Lwów dn a 20 stycznia 189G. A n t o n i  F r a n z .

Wiedeń 21 stycznia. Notowania wieczorne. 
Kredyty 360 50, węgierskie kredyty 412 50, au- 
giobank 165 50 bankverein 142 75, umonbauk 
293 50, landerbank 241 25, staatsbahny 854.— , 
lombardy 100 Oj, eibetmale 276.50, akoye tyto­
niowe 189.00, runa 247.50, alpiny 84 25, renc*. 
majowa 100.65, węg. renta złota —*— , austr, 
renta koronna - , losy tureckie 59 00, węg.
renta koronna 99 10, marki 49.41, rubla 129.—.

RUCH P0CIĄG0W  KOLEJO W YC H
obowiązujący z dniem ] maja 1895 (czas środk.-europejski)

Do Lwowa przy­
chodzą :

P o c i ą g i
pospieszne osobowe

D b a ł o ś ć  o  p i ę k n ą  c e r ę  n i e  j e  e t  p r ó ż  
n o ś c  ą  a l e  w y m o g i e m  d o b r e g o  w y c h o w a n i a .
Używać tedy należy C r e m e - I r ia ,  m y d ł a  C r ć n e  
J r ia  i  p u d r u  C r e m e - I r l s  C r e m e  l r ! a  jest pod 
gwarancją nie szkodliwem, aie zawiera oleju ani tłuizczu, 
nie plami bielizny i przez wybitne powagi na polu pielę- 
gnnwania cery najgoręcej jest poleconą. Wszędzie do na­
byci*. Aptekarz W e i s s  1 ! » b a  O ie s s e n  i  W i e d e ń .

o r t o p e d w a ,  m  - s a ż ,  
g i m n a s t y k a  l e c z n i c z a  

n w e d z k a
ulica Batorego liczba 9 

I piątro.

1 ekars chorób dsieci

Dr. Stanisław Momidłowski
b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci w Uniwersy­
tecie Jagiellońskim, po nabyciu studyów w klinikach prof. 
Wiederholera we Wiedniu Henocha w Berlinie Epsteina 
td. ordynuje o j  3 — 4 u l i c a  C z a r n e c k i e g o  i .  >6. 

(nad sklepem Wgo Ważnego).
D l a  c h  r y c h  u b o g i c h  o d  9 —1 0  r a n o .

Wszech nauk lekarskich

Dr. KAZIMIERZ P00LEWSKI
specjalista w chorobach skórnych i wenerycznych, b. lek vri 
kilkoletni i operator na klinikach prof, Fourniera i Besn er 

w Paryżu, Less era w Berlinie i Kaposiego w Wiedniu. 
Ordynuje ed 11— 12 i oa 3—5

ulica Chorążczyzny liczba 16
dla kobiet i mężczyzn osobne poczekalnie.

Z Berlina
Z K raków * (W rocław ia 

i W iednia -  ,
Z W arszaw y .
Z M aszyny - K ryn icy  

przez Tarnów  od 1 
czerw ca do 30 września 

Z Muszyny -  K ryn icy 
przez Tarnów  lub R ze ­
szów  (od 25 czerw ca 
do 15 września) .

Z Muszyny K ryn icy  i 
Mszany d. przez Tarnów  
Z  Chabów ki przez Tar­

n ów  lub Rzeszów 
Z R ozw adow a i Nad- 

brzezia . ;  .
Z  Raw y przez Jarosław 
Z M ezó-L aborcz, Pesztu, 

M iskolcza przez P rze­
myśl

Z  Cbabó'"’^  przez P rze­
myśl .

Z N. Zagórza p , Przem 
Z Chyrowa P* Przemyśl 
Z  Ł a w oczn ego , Pesztu, 

M iskolcza, Munkacza 
Z  H rebenowa, od  lOgo 

lipca do S i-go sieipnig 
Ze Skolego i btryja 
Z  Chyrowa i Stanisła­

w ow a przez Stiyj 
Z Suczaw y, Iłusłatyna. 
W oron ienki , Peczeni- 
żyna, Berhomethu, Czu- 
dyna, R adow iec, Kim- 
pomugu, Bukar. i Jass 

Z Suczaw y, Czonkow a, 
W oron ., Kałusza, Słob. 
rung., Bukaresztu i Jass 

Z  Suczawy, R adow iec, 
Berh. i Czudyna (kaid , 
poniedziałku), Sopow a 

Z Suczaw y, Husiatyna, 
Kałusza p N ow osielicy, 
R adow iec, Kim polungu, 
Jass i Bukaresztu 

Z Sokala 1 Jarosławia 
-przez R aw ę ruak§.

£  B ełżca  . *
Z P odw ołoczysk  i B ro­

dów  na dw. Podzam cze 
Z Podw ołoczysk i B ro­

dów  na dw orz. głów ny 
Z  B reuchow ic od 12 ma­

ja  do 10 w rześnia 
Z  Zim nej w ouy co świę­

ta i niedzieli a i  do odw , 
Z  Janowa * , . . .

Ze Lwowa odcho­
dzą do:

K raków *, W ied n ia ,W ro­
cław ia, Berlina . 

W arszaw y „ ,
M uszyny-K rynicy przez 

Tarnów  tylko od i-g o  
czerw ca  do 30 września 

M usz,-Kr. przez Tarnów 
Chabów ki przez Tarnów  
M usz.-Kr. przez Rzeszów  
Chabówki przez Rzeszów 
Rozw adow a i Kadbrzezia 
R aw y r. przez Jarosław 
M ezo- Laborcz [Pesztu.

Mi3k.] przez Przemyśl 
N» Zagórza przez Przem. 
Chabów ki prz. Przem yśl 
Chyro w a przez Przemyśl 
Ł aw ocznego, M unkacza, 

M iskolcza, Pesztu 
H rebenowa tyiko od  10 

lipca do 31 sierpnia 
Skolego i Stryja . 
Stanisławowa i Chyr owa 

przez Stryj . .
Chyro wa przez Stryj
S uczaw y i Jasa, Bukare- 

sztu,Huslatyna, Woro* 
nienki, Peczeniźyna, 
B erhom elu. Czudyna, 
R adow iec, Kimpolunga 

Suczaw y, S łobody rung., 
Czudyna i Berhomethu 
co  p on iedz ., Radow iec 

Suczaw y, Jass, Bukar., 
Czortkow a, Kałusza. 
W oron ienk i, K impoi. 

Suczaw y, Jass, Bukar., 
Husiatyna,Kałusza,No­
w osielicy , R adow iec . 

Sokala i Jarosławia przez 
Rawę ruśka .

B ełżca  .
Podw . i B rodów  z Podz. 
Podw . i Brodów  z gł. dw. 
Brzucho w ic od 1215 —10 

września w  dni pow sz, 
B rzuchow ic od 12 j 5— 10,9 

w  niedzielę i święta . 
Z im n. w ody odl2|5 -i0| 9  
D o Janowa . . . .

1-22

1-22
510

5*10

510

510

8-40 5-10

1*22

1*22

1*22
1-22
1-22

9 50

2*00

2*21

*■44 

10  —

poszukuje

8-40

8.40

7-00 9 00

9-06
906

2*50

6*15

7-OC

7-00

12*05

12 05 

12*05

1.32

6-17

7*37

8-00

8*02

8*26

•-06

906

8*10

8*10

8*10

11*0011-00

11*00
11*0011-00
11*00
11*00

4*55
4*55

4-55

4*55
4.55

4-55
4*55

5-25

5*25

5-25

4*40
4*40

4-8S

1-09

0.00

9-00
0*00

0*00

0*00

9*00
0*00

1*42
1*42 9 16

8*25

8*15 
6  0 7

6-45
645

645

2*101*M 600
5-46

6-45
10*25
10*25
10*25

7-S8

9 23 
0-33

0*15
9*16

9.35

10**5

2‘40

10*S0
7*10

10*14
0-50

6*45

3*00

7*58

1044
10*20

8*20
2*26
3*45

8*46

7 * 8

Uw»g»: Godziny drukowane grubemi liczoami ozna 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 6 m. 59 rano.

W biórze informacyjnem c. k. austr kolei państwo­
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1, 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w iormacie kieszonkowym lnfonnacye w sprawach tary- 
towych i przewozowych. Czas środkowo europeiski różni 
się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czas środ­
kowo europejski =  godz. 12’36 podług zegara lwowskiego.

Adwokat Polturaf w  Żurawnie 
rutynowanego

Ł o n c y p ie n ta
Dom bankowy i kantor wymiany

S  o  3k  1  i  L ł I Ł
Róg ulioy Hetmańskiej obok Kawiarni wiedeńskiej.
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POWIEŚĆ
przez

G . L e  F s n r e ’ a  
(TłumMenio baronowej Zofii Hartingnc jej).

ęCiąg dalszy).
Jak szalony wbiegł na schody, postano­

wiwszy raz położyć koniec temu położeniu bez 
inneg" wyjścia.

Lecz smiero wyprzedziła go. Spostrzegł 
ją  tak wyraźnie wypisaną na tej twarzy, która 
przebierała już kolor ziemi, ze odetchnął swo­
bodnie i icświ idezył żywego zudowolnienia na 
vidok rąk, które już prrwie martwe wyciągała 

ku niemu.
Co to i/czystko miało znaczyc?

— Ohodź... ohodź.. — szeptała, oiląc się 
aby schwycić powietrze.

Zwolna, ociągając s ię , podszedł do jej 
łóżka.

—  Prędzej!... — nagliła gorączkowo —  zbliż 
się tu... do ust.. abym oi mogła... powiedzieć..

Pochylił się nad nią. przyciągnięty jej 
wilgotnemi, z.mnemi rękami, które się uoze- 
piły ;ego odzienia.

— Jesteś zgubiony'... — rzuoiła mu lodo- 
wateml ustami.

—  Zgubiony?!...
Zbladł, jak ohusta, i odskoozył w tył.
Lecz ona, kouwulsyjnie przyczepiona do 

niegc przyciągnęła go na powrót.
—  Posłucha, — rzekła głosem, w którym 

drgały ostatki je aam-ęfcności —  kochałam cię .. 
nadto... I  nie mogłam znieść myśli... że nawet 
po mojej śmierci... poślubisz tę dziewczynę... 
Więo...

Oueponną! ją brutalnie, odgadując prawdę.
— Sprzedałaś mnie!...
—  Powiedziałam panu Niohollsowi, kim je­

steś
On rzucił się ku met z podniasionemi 

pięść ann
— Nędznico! — wybuchnął z wściekłością.

Lecz cofnął śię przed jtj błagalnym gło­
sem, który szeptał:

— Na zbawienie twojej duszy zaklinam cię., 
słuchaj. Zrobiłam piśmienne zeznanie... wręczy­
łam je  Nichollsow’ przed godziną... zaiedwie... 
Uciekaj., Mam m, w  pugilaresie,jdwakroó sześó- 
azesiąt tysięcy... Bierz... i uciekaj!...

To mówiąc, wyciągała do niego pugilares, 
który wyjęła z pod poduszki. On wziął go 
machinalnie i schował ao kieszeni

— "Więc wyznałaś... wszystko? — zapytał.
— Tak... tak... wszystko... Lecz uciekaj... po­

myśl że każda... mmuta ..
— Mówiłaś o uaszem małżeństwie?
— Tak... lecz na miłość Boga... śpiesz...

On przerwał jej szorstko
— Czy więczyłaś także akta?
— Nie; tylko powiedziałam, że są tu...

Zęby Luiggiego zgizytały z hamowanej
wściekłości. ,

— Gdzie są ? — spytał krótko
Głową wskazała biurko z różanego drze­

wa, ustawione opodal łóżka
—  W  pierwszej szufladce — odpai ła, — Lecz 

mni*j^zą o te papiery i resztę.. kiedy jesteś 
uprzedzony... gdy mając te pieniądze w ręku, 
możesz uciekać...

On już jej nie słuohał. Rzucił się do 
biurka, rozbił Je jcńjścią i gorączkowo prze­
trząsał zawartość wskazanej mu szuflady.

— Luiggi... Luiggi ,. — błagała Catarina.
Lecz on był jak nieprzytomy. Chciał

tych papierów choćby z narażeniem życia.
W  sąsiednim pokoju rozległy się uż szyb­

kie kroki.
Drzwi gwsłtownie Się otworzyły, prze­

puszczając mężczyznę, który, jak scalony, rzu­
ci-! się naprzód.

—  Hutnik! —  ze wołał Luiggi Merelli, obra­
cając się. - -------

—  N ie ! — zagizmiał donośny głos nowo 
przyoyłego. — Nie Hutnik, lecz Marchand 
Henryk Marchand!..

I  zwraeajac się w stronę łóżk a , dodf • 
z przejmującym sarkazmem :

— Mąż hrabiny d’Evremond. .
Nastała chwila ogólnego osłupienia, po-

ozem Oatarina odrętwiała i skulona w głębi ło- i 
ia, sze nęła :

— Zostaw miue pan w spokoju... Czyż nie 
widzisz, że umieram ?

On wzruszy? atleiycznemi ramionami.
— To też nie na tobie, nieszczęsna, przy­

szedłem się mścić, lecz na tym oto człott leku.
Z zań śniętemi pięściami, z oczyma sy- 

piąeemi iskry, zwrócił się ku Luiggiemu, gro 
źny i ohraszny kipiącą w nim żądzą.

— Ha ! wic iziałem z góry, że odnajdując 
hrabinę d’Evremond, udnajdę zarazem margra­
biego Santa CapeUa.

R ozś. ją ł się szatańsko.
—  Margrabiego z Izby śledczej sądu krymi­

nalnego !... Ha j ha 1
Postąpił krok naprzód, a dyszący rozpa­

lony jego oddech wionął ogniem zawiści i po­
gardy po twardy Włocha, którj ze skrzyżowa- 
nemi ramionami, ze skurczouemi szyderstwem 
usuami, stał i słuchał.

— T ik! — wybuchnął Hutnik — na tobie 
pomszczę krzywd mfleb, łotrze, który, jak zło­
dziej, skradłeś mi szczęśoie i honor i pociągną 
łeś za sobą w przepaść błota tę, którą uczyni­
łem towarzyszką m 'jego życia i matt ą dziecka.

Usta jego pieniły się, a oczy aabiegły 
krwią, jak u rozjuszonego dzika.

—  Strzeż się... Luiggi!.. strzeż się!.. — za­
wołała Cataii aa.

Na ten okrzyk umierającej Hutnik odpo 
wiedział rykiem w ściekłości:
. —  Ona go kocha jeszcze!...

I rzucił się na Luiggiegc 
Tan miał się ednak już na baczności i 

uskoczył w bok, aby uniknąć żylastych rąb 
WiOga, sięgającycn do jego gardła, potem schwycił 
Hutnika oburącz w pół, żelaznym uściskiem obez­
władniając jego wyciągnięte ramiona i usiłując 
obalić na podłogę,

Lecz Hutnik tak ostro zatopił swoje zęby 
w jego ramieniu, że Merelli, zaskoczony z nie- 
nacka puścił go.

Mąż Oatariny skorzystał z tej oliwki, aby 
oazyekać przewagę. Schwycił gardło przeciwni­
ka między palce, przyczem tak siluie nim wstrzą­
snął, że ten padł na nosadzkę, przygnieciony ca­
łym korpusem swojego strasznego wroga.

— Ratunku!,.. — ciarczał Luiggi.
Z twarzą kredow11 bladości, z oczyma w słap 

obróconemi, z ustami w pół otwartemi do krzy­
ku, niemogącego się wydobyć ' ze sparaliżowa­
nego przestrachem gardła, Oatarina, wyprężona 
na łóżku, przypatrywała się tej strasznej walce, 
drżąc o życie tego, któreg" kochała

Bo ona znała tytaniczną siłę pierwszego 
swojego męża i dla tego uważało Luiggiego za 
straoonegc.

Lecz rozpaczliwe wołanie wodza Maffii 
dałc jej nadludzkie kły. Zbierając całą swoją 
energię, zwlokła się z łóżka, schwyciła ze sto­
lika z pośród mnóstwa drogocennych fraszek 
sztylet w łrski w kornalinowej oprawce, inkru­
stowany srebrem, podsunęła się do walczących 
i szybkim ruchem podała broń Luiggiemu, któ­
ry spostrzegł ją śpieszącą na ratunek wtedy, 
gdy Hutnik wsparty o jego piersi kolanem ■ 
całem ciałem pochylony naprzód, i nie widział, 
co się działo za j«go plecami.

Jednym silnym ruchem ramion Luiggi 
wyprostował się, podniósł mściwą rękę i spu­
ścił ją z ca/ej mocy.

— Bandyto! — ryknął Hutirk, padając w tył 
ze sztyletem wbitym między łopatki.

— U f!.. — odetchnął pełną piersią Luiggi,

stając ca nogi.
I przesadziwszy krokiem trupa, rzuci! się 

napowrot do biurka, podejmując na nowo swe je 
poszukiwania., przerwane wejściem Hutnika.

Konwuisyjnie uczepiona do rzeźbiona]" ko­
lumny łóżka, Oatarina, pozbawiona słowa i ru­
chu, wpatrywała śrę w mego.

Nareszcie wydał okruyk tryumfu; znalazł 
papiery, złozył je i ukrył szybko na piersi.

W tedy dopiero Oatarina przeczuła jego 
zamiary. On nie myślał sposobić się do ucieczki; 
nie zauiechał zamiaru poślubienia Mary Smi- 
ther Biorąc w Dosiadanie te papiery, chciał 
zniszczyć jedyne dowody, świadczące przeciw 
niemu.

— Luiggi!... — jęknęła, czołga,ąc się u je­
go nóg.

Lecz on szorstko oswobodził się od przy­
trzymujących go rąb, a gdy, jak blade wiamo 
rozpaczy i śmierci, próbowała zagrodzić mu 
drzwi, odtrącił ją tak brutalnie, że zatoczyła 
się i padła na posadzkę opodal trupa Hutnika.

Upadając, uderzyła giową o żelazną kratę 
kominka i resztki je krw1 spłynęły raną któ­
rą ostro zakończony pręt przet ił w skronie.

— Jednym zamachem pozbyłem się obojga — 
pomyślał Luiggi

Zatrzymał się przed lustrem, aby zawią­
zać krawat ± poprawić nieiad włosów i ubra­
nia, potem rzekł:

— A teraz kolej na Nichollsa.
I wybiegł.
W  chwfli, gdy znikał na zakręcie ulicy, 

nadbiegła Oł:vetta w towarzystwie doktora. 
W ślad za nią mężczyzna czarno ubrany prze­
kroczył bramę.

— Czy mam przyjemność mówić z panną 
Oiivettą? — zagadnął ją

— Tak, punie — odparła, przypatrując mu 
się ciekawie.

(Ciąg daJjwy nastąpi).

aOUklTE MMIOlOiCI

!Na m rozy!
n a j l e p s z y  ki e l i s z e k

Bałłabanówki.

Jedyne nieszkodliwe są od uw 
czo- e medalami tatki wyrobu 
« .  ł . JN e m a ju w r iŁ le g o ,  
itćre wsiedsia nabyć można.

Z n a n a  fabryka po./ozów Lickendorfa 
dyna n »  na orzedaż faje tony i -arantasy 
Lwów, ul. Żolińekugo 1. i 2-10

S a  ' i i r n a w a t  p, rfumy, mydła, \o 
/me tyki, szc ołki grzebi nie pudry, wodj

S i a S Ł f i t a S j  p0™ 1- 10 s °

Z a s t ę p s t w o  b r o w a r u .
Poszukujemy znającego interes mogącego złożyć kaucyę i od-

ul Hetmańska 4

Wfelkt browar parowy
poszukaj i

AJENTA
d la  i p r i e d a l y  p iw a . W ym a­
gana kaucya i znajomość interesu.

Zgłaszać się osobiście od 8— 9 
rano, Lwów 8 Matejki. Wiśniowski

g e a e ra ln flg o  za stę p c ę  d la  G a lic y i i B u k o w in y .
Oferuy z dokładnym podaniem warunków pod adresem

Czesk- browar, akcyjny, Budziejowtce 
Czechy.

S p i z e  h j ę  z a r y b i-H  n a r  >i > pa
l złr. loco Jełzei-.. Wiadumoś Rogóżno 
uod Ttm aszifem  Lubelskim (Król® Two) 
Bohlen.

K o m p l e t n i  ypr.wy kuche-int wy­
robów ielaznyeh, blaszanych, mosiężnych, 
drewnianych, aitar-kich z elpaki i hiń- 
skiego . lebra ;tp. (z wyjątkiem porcelany) 
poleca  tiotr Chrząst.m 3.i, hancel zelazu. 
re Lwowie plac 'Kapitulny 1 (naprzeciw 

k.tehryl Cenniki illustrowane do dy«po 
eycyi. t*izy większym zakupnie o lpjwiedni 
opust. _ __

B c n c m a w a n e

Biuro Litwińskiego
L ? r" ł  H a l i c k a  1 5

poleca wszelką doborową służbę miej­
ską i dworską Abonament roczny dla 
Lwowa 1 zł., ula pr wincyi 2 zł.

U l i c a  tt M o n  a  i. *  róg placu Mai 
jackiego I piętro wielka w/sprzedaż mebli 
jbrazów, porce en antyków, m.kat, brązó' 
niprów Leny przystępne, otwarte codzień 
od lOtej do ute. 3 fs

l a i i ó ł k o .
nic błat an < ię-

D.dz cierpliwą nie pisz 
1-1

P a w f i i k i a a n y  nauczyciel lub na. 
czy delka język ang elskiego Ofert] pod 
L przyjmuje biu- o Iziennikuw  ̂■ oMosz 

$rg£  ju r n a  przy koście e filianyiu 
'-raz potrzebny. Adres Organista r . r. 
Tarnów J 2

U  - i jr  w Mila.ycza.il poczta Tołszczó 
oook Lwowa, wydzierżawi* zaraif pou ko 
rzystuymi aarnnkami, wydój od a6— 4U 
k rć - Bliższe ». i domość na miejscu. 1-5 

K a n c i y c i e i a a  do prze imu tó iv szkol- 
nycb, irancu kiego, muzyai izuaa posady, 
kdres Zamarstynowska 22, drzwi 4, Lwó.
Krzyzanoaska._______________________ i i

M a i ł a  zupełnie świeże des«ro»e, prze 
lyłam w Bcio kil. paczkach pn 4 zł 30 =t. 
a zali zką, opłata doucza się s.ósownie 

do oduilfcwia. Sylwerya Malicka w Nowem- 
ciole przy Btryja.

P a n n a  uzdolnić na w krawieczyznie 
wctelkica robotach kooiecych, mogą'a 
wyręczyć panią domu w goapo j»r? wie do 
mhweu, p iszukuje umieszczenia. Las .w. 
zgłoszę:ui. przyjmuje z grzecz ości \VJ’"n 
A. Kocharsai, rządca w Lublińca p. ‘Jie 
szanów. 1 2
« » ■ ■ ■ — — — i

G ł.-

i z u  xu^ą i i b m Ł
^ o i z a k n j ę  p a s  -d y .  Mam itudy 

bumamstyczze, kilk iletnią wszechstronną 
praktykę handlową i ouchaiterycz.ą, wia' 
dam doskonale językiem polskim, nie 
mielkim i rusku rozumie po a gielsku i 
trancusku, korespondentem jestem Jobrym 
Re.eiencye mam najlepsze. Jestem jednak 
zy em. O.erty pod „Posada* tylko listowne 
p -zyjmoje biuro dzienników i ogłoszeń 
Płodna z podaniem a trunków.

i f t u p i i U p r ć d i i a ż i

* u p ię  

wilię lub domeK
i 6 lab 7 pokojach z ogrodem i grantem 
i -  O a órg w obrębie n,. uwowa mb bli­
skości ab sad z ^runteui około a—ił mor 
go . Zgłoszenia ustowre szczegółowe sio 
i i .  A b ?  * ( n t r a i n e  ia ió r u  t ig ło -  

u e ń  A . n o . . ,  K o p c r n . K a  11.

Iługre od c3.50, nasiadowe 6.50, dziecinne 
4.5b, kanapki s jiiecauu 20 zł., bez pieców 
ib, otełety 5, klozety pukojoje i> i wyżej 

poleca

rjL . G o M d c k i
j,wówf Lyuzakowsia 15.

Galicyjski uank kredytowy
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje

4 V ,  A s y g n a ł j f  k a s o w e
z 30-dniowem wypov'edneniem i

3 V/ / C A  «  y  g  n  a  ł  y  k  a  • o  w  •
n 8-dniowem wypowiedzem >m ; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu
4 V , 7 ( A s y g n a t y  k a s o w e

z  90-dniowem wypowiedzeb iem mrooentowana będą 
p oczą irb K y  o d  d n ia  1 m ^ ja  lć jfM 1 po 4°/0 z 30-dnio-

. i ..cw ■- ««*•••*  ___

kdHtor inidny c. k. uprz. gttli). ^kcyj. Banku Mfosaoznego
.  oja i sprzadąje wssystMa papisry wartościowa I monaty f o  kursie ddsf-.jym najdeKlndaiejszym, aia licząc

prowiayi żak< 2obrt* 1 P’ wną lokaoyę jo .jca
4l/a% listy hipotenne 
& V« listy hlpotecznb premiowana 
4°/s listy dipotecznd koronowe 
3;/e II y  Tow k. ac1: towego ziemskiegs 
4 V* % Ii8ty Banku krajowego 
4°/. lin y banku krajarko 
5°/o ibllgc.ye kr m..alnj Banku krajowego

4 1/ł °/0 pożyczkę kiajow:, gaMcyJiką 
4°/- pożyczkę I. a|c.vą (.alicyjską koronową 
4 %  pożyezKę proplrw^yjną ga.iuyjbką 
5 %  pożyczką propinacyjną bukowińską 
4 V*°/a pożyczkę węgh rs J o  - Kolei (.ańst. 
4V*°,0 pożyczką p^iplnaryjną węgierską 
4 °/a węgierskie uilgacye l^domn.iacyjn:

b waaalHa ranty aagtryacHo i 'ęg..rflKi« Ltóra to papksy Kaator wymiaaj Baaat hiyatac: aego zawsze nabywa
i apr sedaje pc oa; ca  ją jp .*yatff Jejaiych. r <

UWAGA Kaator wyuiaay Baaku hlpokszaag' p rzyjmuj- od P. T . kapuj- ych wi .alkif w' loao^am., u 
jaż pla.aa miej*oowr aapfa-y rartoboicwa, tuddież zapadła kanony ta jc  jw ię  baz saaelLiego i  s.rą - 
c aś i&imejmwa. jedyaie ! a potrąoauiar r noży .SityaL k lo tó w  

Do afehirw, ■ których w yewpa»y alf knpoay, doatucza aowyoh arkuasy kuponowych, bb r«  rotair h ''« -  ̂  
|tów, która za— i oaogi. 1

wym terminem wypowiedzenia, 
iwów, dnia. 31 sty jzmu 1890.

i  nkeya.
rrzedruk nie będzie płacony. 1702 9 -?

Filia c. K. uprz. galic. aKcyjn. BanRu 
 hipotecznego w Tarnopolu

w łą c z y ła  w  zakres e w e g o  działunia

s p r z e d a ż  t ó S ó w

z a  s p ła t ą  w  r a t a c h  m ie się c zn yc h *
Ponieważ dotychczas ż a d n a  In ^ tyH h cya  

W  G a l i c y i  sprzedażą Iopów na ri»ty Bię nie zaj­
muje, przeto Fina Banku hipotecznego w Tarnopo­
lu rozszerza pod tym względem oziułamość swą 

n a  cuiig G u łic y ę .
Prospekta na ż ą d a m e  gratis i franco.

Pomiędzy naturalnśmi wodami Jzczawowemi zajmuje

Zarząd, dóór Przewrotne p 
gów poleca pewne nasienie 

Ł ć u / b i a a / u .  ± . ć ł  . e g o  
worów 100.

Sto kilo. wagi wraz z wołkiem 
loco stacya Rzeszów 6 50. Zam - 
wienia zadatkowane, przesyłki za 
pobraniem

P r o ś b a ^
W  pokorra podpisana wd. ła  po dyeta- 

ryuSuD pozostaje obecnie chorą i w -lieo 
pisanej nędzy, " a tiga dziećmi, które 
zy jeszcze niezdolne do pracy a ;:atem ng 
dza jesi tak okropna, za ani żyć anium e 
rać nie pozwala czego Bt^ awialkiem n»j- 
0ura edłi.r zyt-, a w i^  udaje aią zp-o=bą 
do litościwych zerc matek i błagam i 
litość nad :al okropnym losem nieszc: ę 
śliwej i jej dziećmi-

Elżbieta Skórska.
Przemyśl, ulica Laicka Nr. 6

S k l e p  i mieszkanie Karmelicka 1.
7  p  /k o l  iwa przedpokoje, kuchnia i 

spiżarka n1 I piętrze ,-naz do wynajęcia
przy nl. Akademickiej 1̂  12 __ i a

Ś k  e p  z nowy a portelem zaraz dc 
rynajęt ia nl Abademicita 12. i 5

Ł w i  c l k u l e l u T  e  oieruje na 
wior.nę -k a r b  L a z jc a a  pocz.a i 
■tacya* kolei w nrejscu. Cena w*die 
omowy. U prasza  o zamówieni- 
ii i i i t u r e a i e  . d h i i n u «  jak 
najrychlej._____________________________

Kto lubi ńw e ż ą  j a r z j  n ę  w  * i  
m i e ,  niecn żąda cennika. Młody gro- 
„zsk, zielona fi.olku i prawdziwe grzy­
by w irancujki sposob aonserwu »aoe 
w blaszanjcń puszkach Szjuk» l istna, 
przybiawa ir suanu jak iwieże po nadz 
wyczaj tanich cenach, tłkladom daje cię 
rabat P» bryka konaerwów w Lubycsy 
królewskiej, poczt, i stacya kolejowa
Z k r z ą a  ar br Jasionów, poczta w miej 

■ca, posrukuje natj imiast rat^nowaue 
i  zdolnej klucznicy, odpisy swiad<ctw po 
żądane oraz wymagane wynadgrodzenie

Krawat)
w  największym wyborze poleca 
specyalny jkład krawatów pod 

firmą

i i Krz
Lw ćw  plac Maryaoki. liczba 6. 

obok hotelu Francuskiego.

a l k a l i c z n a  s z c z a w a
podług analiz naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład na Galicy?, posiada Jrma

Leopold L ity ń s k i w Lwowie w GrandHoielaniicaKarolaLndwik

G A l I C  Y J S i *  t

B M  K R E D Y T O W Y

przyjmuje wkładk

W y p r a w y  

ś lu b n e .

Przi jn e zaraz po—idę B u c h a l t e r  
a *  e r »  p e ł u  m o c n < k i , d e r o
w alka  ifcp. w wiek .zym irtądzie Jobr 

lub przedsł-hior twie, k- raler lat 29, ma- 
acy, posiad*jący ukończoną szkołę ha’- 

dlową, egzaminu z rachunkowości ogólnej i 
państwowej z'ozony w c. k. N /m L tnkt 
wi uraz prautyką w zawodzie nandlowym 
15 letnią. 6Ta żailaa e może złożyć kilka 
set złr. katcyi. Posada ile możności sta'* 

Łaskawe zgłoszenia pod

. , V I H E I 1 E X T "
poire rest nte Zshierrów, koło Krakowa

N  o  w o ś ć !
Aparat do kopiowa/1’4. 2c0 

kopii można trzymać w pięciu 
minutach.

Do nabycia w handlu papie­
rów i gaianteryi

( iłT g o w ie z  & B a u e r
Lwów ul. Halicka 16.

na

oprocentowuje lakowe
po

r o c z n i e .

Kom iletne urządzenia kredensowe, kucher- 
ne ,  stołowe i domo'ro gospodarcze, porcela­
nowe, szklanne, fu ja n  owe, Kamienne £e 
,r\zns, stalowe, mosiezne. itklowe, drevmiane, 
blaszane, kościane, me olowe itp. wszystko 
z pierwszo, zędnjck fabryk, w najlepszy co 
gatunkach i najpraktyczniejszych fasonach, 
obecnie po bardzo nizkich lecz stałych cenach.

Zwykle kupują w moim handlu na wy­
prawy ślubne nast-pujace przedmioty. 
Porcelanowe serwisy obiadowe,
Izklanne serwisy stołowe,

Serwisy herbaciane i kawowe,
A  tkrycia stołowe z chiiiskiego srebra.
Noże widelce i łyik i alpakowe. 
albo w oprawie drewnianej, kościanej lub 

rogowej.
7 V c e  większe do roznoszenia i tacki mniejsze 
Garnitury po umywalni 
Su,liki ielnzne do umywalni,
Zlewacze, bidety wanienki, 
hozmaite przybory toaletowe,
S- „nowaru rosyjskie w rozmaitych wielko­

ściach i fasonach z tackami i płuczkami, 
Czajniki, maszynki do kawy, lak metalowe 

ja k  porcelanowe.
Jjzbauki na wodę kamienne lub żelazne, 
Garnki, garnuszki itp.
Blaszane form y kuchenne,
Narzędzia i przybo.y kuchenne 
Lichtarze, kandelabry, pająki, kinkiety, 
hir.hrarzyki ręczne i lichtarze mosiężne. 
Elażery ,  kosze na ciasta lut na owoce. 
Puszki na kawę, na herbatę itp.
Cukierń"rski srebrne, kryształowe lub dre­

wniane
Ktrmpoiittry', talatiery  i  maselniczh,
Klosze na ,er, karafinki na rum,
Garniturki na o-el i oliwę.
G zrnitury na piwo lub na likier.
Półmiski na ryby, płyty na wędliny, 
h . liki pod torty kabarety deserowi, 
Wiszące lampy do sypialni,
Dekoracyjne przedmioty rozmaite

•Kazimierz Lewicki, Lwów 
ul. Trybunalska, to< własnej kamienicy.

Ś a iiirć  myszom I s z t z M !

Jedyni, lietaw odia
T n u m z w k
na i z e i n r y  , m y  iz y  d o n r o w e  

, i polne.
Przewyższa wsiystkie dotvchczas t  

tym celu użvwane. Działa truj» o t y ! -  
K b  na gryi onie, (glires) sa ;zur, mysz. 
k-óliŁ Dla lndźi i wierzat domowych 
jak pies, h„t, drób itp. niuazko Ai ,n 

Aysyłki w pusfl-acn po 33—60 ct. 
i 1 zU , pocztą o 10 et. więcłj (za Ust 
fracht i o»akc . ) uskutecznia odwrotni* 
za pobraniem Ś k l s d  1 . 'a b o r a t o -  
r y n r  p r » t v f o r ó w  e h e m . J a -  
it  A .  h a l k a ,  w u g  f a r m .  w 

B o e h n i .
1 kilo tradzny 2 sir, 4 i pół kila 

7 rłr. 60 ct.
Hartowny skład na Lwów L .  W ł o ­

d e k  t A . śjtwJ j r *  iki. Apteki: 
Kańczu a, Medenic , Mielnica, Prz myśl 
8. Lepi -nkiev; Ra^ rtnks. Jok .1, 
Waręż, Wojniłów. Szląs'F; Bielsko S. 
Gutwiński, Jaworz A JttnickP.

Jedyny
8 k la d  fa b ry c z n y  
Instrumentów muzycznych *

(zastępstwo na Galicyę i Buk winę)
Aristony Helikony
Munopany iSymphoniony I
żLalistony Polyphony
Heratony Mignony

poleca magazyn 
pod fńmą -

Kauczydsh ut Gberski
Lwów. u.1. Karola Ludwiki 1 7

fifia ul, L&lijka 1. 6.
Cenniki nc, żądanie gratis 

frar, o.
Cenj ściśle fabryczne.

H e i s s z c u g i
wszelkie przybory techniczne po- 

lecują po cenach um.arkowau.ych

(jergowież & Sauer
Lwów, Halicka 16

C. k. uprzywu»jow.

f  I B  r a i  b m I a
tafltiwego i zwierciadłowego

KUPFER & O U  SER
hujóto ul. K ai.M erzow skt. I %H- 

polcrają swi najnpszi w y i  o b y  
nr jówe

Szkia w taflach
ve w izystk eh ja. oścach i rozmiarach 

zwłaszczr
szyby solinowa (belgijskie)

SZKŁO. DACHOWE 
kolorowe matowe i w dttaeniacL,

^ssa'© x « p ie z c lid io w e
jak i lustru w ramach itp. 

ognienia nowycl uudowll 
wyhonoje sD pud gwaran-

a a j  l i f f  r  jt lfe i

t diamnnt do rżnięcia szkia.
" •łjflLLAJŚlA J. Nąjtansa,

skład towarór optycznych i me chaniczn/cL
BENECYKTA KUFEBNI iK lE S l

pod .K uperaik iuk

■i m m  ti e n  i

Od dawiun dawna ze swej dobroci i zaptcnu znaną 
prawd iwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K A
tegorocznego zbiorą majowego ooleca handel

W. A H A M o W I C Z a
w  BrodacH

1 fnnt „familijnej bardzo dobrej . . *3r. I ł  '
1 funt „Melang " ae Mosjau“ y oeyg opt-owani i iłr. 2 6ó 
1 lunt „la,penaV‘ cesar kie, oryg. opakow^" u z)r. 3.50 

font wysfswków z nąjl psz. heroat kwiatowych zlr. 1 ŁO 
ZnakumiU kzwa „Syriusz - Tank 5 kilo . . z ł r .  9.50

RędftMor odpowiBd?— - y, Wncław = T ~ ~

Przywóz kawy, he»bafy, ow «tów  pełudainwych I oliwy
C! Y  T  R  Y  A  V  .ybrane w 5-kili.wycb kossach po złr. I -80 
ł* O 91 A  H A  N  I ' /< K  Jsfla w 5-kilowych koszach po żłr. 1,80 

rysyła wolne od cla i opła.mt za zaliczką

dom wy ,iuzo w y Adria Lóller i bkig Triest,
Denniki g .-.t.K  i franco.

Zastępstwo » r o w i  i r . i m i r z i c z a ń -  
s t i e g  i vr h i o m w ń c n  n- Galicy* 
wschodnią i Bakowi oę i główny skłsd 
pf nra wł ii-lU jircK b flC  jasa* go r; r
cowegu oi sz ciemnego ezportnwpgo (jak 
bawarsk.e) znajduje iię JS »  b n s  
W  ś x l  w e  l  n  a i ,  ulica K a-
kowska : i  Ormiański 5. Tamże jest
główny skład .nakuinitogo piwa ołt jia- 
aieckiego w oryginalnych butelkach. Przy 
transite ysełkach na prowin:yt z piwnic 
za ro.-tką Gro„. rą cena tŁ„uuą jest n 
3 złr. 14 ct. na hektolitrze. Telefon nr. 97

U. 'ożony w roku 1860 handel wina 
• L h s a  r  ! x , a  ulica Krakowska 14 i 

Ormiańska 5, poleca n i t n r a  t e  p o  
.w aran cy ą  czy s te  i » n  »kom_L-

smaki .. j a  auscryacton węzie: 
skie i zagraniczne Specyainość: wy bor ot 
stare wina tokaj skie i Koniak francuski 
Wyłączna iprzedaż dla Lwów _SeLr«> ’ - 
bera w ih d i e t e l y c t  l y e h 1 dla dia­
betyków (cifeipiacych na cukrzycę).

ph H alicki le 1 n a p m cciw  B anku H ipoteoznogo, 
Po oenaoh nąjtańezych w  w ielkim  w yborae okulary 
a wi ki ery, lornety, barometry, ciepłom ierza. Bepa-     _ _ ir c_ 1.1 I _ - J i* . f  ] f Z   _ J _ . Sm J — W

Apteka £  Sfem»a w Ko- 
łomyi poleca jedynie prawdziwe

Ziółka Karpa&Kiu
cdznaczon: srebrnym i u lem  jako nie 
zawodny skuteczc; U odek na zad1 
wniony kaszel, chrypkę itp. w góle 
przy słabościach piersio ,..: ch, j ? '„  t- 
świadesa liczne . oJziekowania. (Pudełko 
2r .©i .f.raeipa się yrze*? nrsliida- 

w n i c t  . ł . i i 1 t a f t o w y c h .
Na .'.i^azie takzr » ijdekach P, 

M,kola?cna i "Wewiórskiego we Lwo­
wie 1 P- ptekarz; Dr. Beiia w Stuai- 
sł wowie.

Wyborna 
U1IIH.S-A I lE U B A T A ł  > 

p a c z t , ćw ierć  funt. 125 g r .
1 Nektar ksi^a^cy — ■,J-  

II, 'Ih Chla — .15 
U l. Bukiet królew ski l . j t  
IV . Kwiat cesarski 1.25 

i. 1M 1 1,tŁZ ju E W I U K I
.W ÓW '1’ióiś 

A^oalstta.

Papiw** O b ryło  C*eyiańskiej,

przen I 
iony zer 
■tai ao 
now*ło 
loka

Ketwlone

Limem. Cę s Ici eony.
i  antekl Mehtarr w "radu . 

WWW jaae ookaaMu tasiPA-
r i  w aa m i m  d i i  #  kr.,

to. i i  ł. h a f t * w  waiTi 
h—  w — . lwa i m  u_

S f t t t  Lli.-iWt
M aiki <-p«tnMM maną

■  pras
a f̂tk*

r *  * "■  r  fn ś n ’

Y.iÓ I) P A M iiN S K l
i l z l e i i ę i i n b f n i  ,

odznaczony dłetym medule* na wystawie 
irajowr, iudzfeł nzr»uy przet n?" rnak  ̂
ritsze osoł,litości z* bardzo dobre. 8roaei 

a':*z» wodny w osłabieniu n j< wowem i prze 
woaow po’ armnwych, napój podniecając1 
dlv chorych, krzepiący reku owale jcentow 
,odtrzvmnjący zdrc j vch Jediu flattzh 
wampańska i  złr. 1-u ct. (d »le flaez 
u idą na raczke i, kilową) J abyć moim 
i/i Adm is‘ inU . m  Bt rtuiua, Lwóu  
ul. Łyczakowska l a

d r ę k i m '  W .  M n u ia e H e ą o ,  ^ p r r łd o s  f ,


